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ZAWIEDZIONE NADZIEJE.
Minęły dwa tygodnie od uroczystości 

•dsionięcia pomnika W ils .na  w Pozna­
niu. Dopiero teraz przyszły z Szwajcarji, 
z najbliższego otaczenia Paderewskiego, 
wiadomości, która stwierdzają, ze stan 
adrowia małżonki znakomitego naszego 
rodaka jes t  tak  dalece groźny, iż należy 
liczyć się z możliwością katastrofy. Dla­
tego właśnie Paderewski odwołał wszy- 
i tk ie  swoje Koncerty na najbliższy okres, 
a ten sam wzgląd, to jest wyłącinie 
tylko wzgląd na zdrowie pani Paderew- 
akiej był istotnym i jedynym powodem, 
dla którego Paderewski w ostatniej już 
chwili cofnął swój zapowiedziany przy­
jazd do Polski.

To są fakty.
Tymczasem cóż widzimy ? Oto prasa 

endecka w dalszym ciągu bezczelnie u- 
siłuje wmawiać w swych naiwnych czy­
telników, że Paderewski „uległ nam o­
wom* endeckim w sprawie nieprzybycia 
do Polski, gdyż przyjazd jego do W ar­
szawy, przyjęcie gościny na zamku u 
Prezydenta Rzplitej — „skompromitowa­
ł b y *  Paderewskiego w oczach całej 
„narodowej* opinji...

Pakty zaprzeczają tym niegodnym 
czci Paderewskiego plotkom, cynicznie 
wypaczającym istotne tendencje, jakiemi 
kierował s ię  Paderew ski, g d y  hojnie o- 
f iarow yw ał Poznan iow i pomnik w ie lk ie ­
go  przyjaciela spraw y polskiej WilsoDa,
■—jak również wypaczającym istotne po­
wody, które przeszkodziły mu przyjechać 
do Polski. Inne były intencje Paderew­
skiego i zupełnie inne Narodowej Demo­
kracji.

Paderewskiemu chodziło o to, aby z 
'jednej strony królewskim gestem od­
wdzięczyć się pamięci Wielkiego Ame­
rykanina, który znalazł zrozumienie dla 
Sprawy Polskiej, — z drugiej zaś strony 
chodziło Paderewskiemu o to, aby fun­
dując pomnik Wilsona, uczynić z odsło­
nięcia jego wielką manifestację uczuć 
Polaków nie tylko dla pamięci Wilsona, 
ale i dla jego O.czyzny, z którą Polską 
wiąże tyle węzłów przyjaźni i wzajemnej 
sympatji.

Rzeczą zrozumiałą, ie  pomnik W il­
sona winien był stanąć w Poznaniu, w 
stolicy tej części Polski, która Wilsono­
wi najwięcej zawdzięcza to, że sprawa 
nietylko niepodległej, lecz i zjednoczonej 
Polski stała się jednym  z celów w ojen­
nych kealicii.

Tymczasem biednej endecji, coraz 
bardziej usuwanej w cień życia politycz­
nego, wydało się, że Paderewski przede- 
wszystkiem chce z odsłonięcia pomnika 
Wilsona uczynić ...„narodową* t. z. en­
decką, partyjną uroczystość, którą oni, 
endecy, zmienią w... antyrządową de­
monstrację... A to wazystko dlatego, że 
pomnik miał stanąć w Poznaniu, który 
niewiadomo dlaczego endecja uważa za 
swoją „fortecę*.

Endecja wzięła się do „urządzenia* 
na swoją manierę uroczystości w dniu 4 
lipca — nader energicznie. Zgoniono więc 
do kupy i Zjazd Hallerczyków i Zjazd 
Sokoła, spędzono z całej Polski bandy 
„Obwiepolu”, — dalszy zaś program był 
utrzym ywany w „tajemnicy*, choć zu­
pełnie nietrudno było domyśleć się, jak 
miał on wyglądać.

Aż tu  nagle na zacierających z ukon­
tentowania ręce endeków spada, jak  pio­
run z jasnego nieba, wiadomość, że P a ­
derewski swój pobyt w Polsce zaczyna 
od złożenia wizyty Panu Prezydentowi 
Rzplitej, który wobec tego zaprasza go, 
jako swego gościa na Zamek razem z p. 
Wilsonową.

Konsternacja zrobiła się w obozie 
endeckim straszliwa, — okazało się bo­
g iem , że rachunek endecki robiony był... 
bez gospodarza. Bo, oczywiście, nie

gwoli „przyjemności* pp. Trąmpczyńskie- 
mu, Seydzie i Rybarskiemu powziął P a ­
derewski swój szlachetny zamiar uczcze­
nia przez Polskę pamięci Wilsona Nie
0 ich endeckie sentymenty dla Wilsona 
chodziło Paderewskiemu, ale chodziło 
mu o zamanifestowanie uczuć do S ta ­
nów Zjednoczonych ze strony całej Pol­
ski, a więc przedewszystkiem ze strony 
tych, którzy mają dziś faktyczne prawo 
przemawiania w imieniu całego narodu
1 całego państwa.

Pobyt Paderewskiego na Zamku, na­
stępnie wyjazd wspólnie z Panem Pre­
zydentem do Poznania, wszystko to w 
niwecz obracało chytre plany i nadzieje 
endecji.

Chwycono się więc sposobu—jeszcze 
bardziej niegodziwego.

Uciec się do wykorzystania istotnego 
powodu cofnięcia przyjazdu Paderew­
skiego, t. j. uciec się do wykorzystania 
choroby pani Paderewskiej jako „deski 
ratunku* dla siebie — potrafiła tylko en­
decja, jest to w jej „stylu*. J ą  tylko, 
endecję stać na to, aby z nieszczęścia 
rodzinnego człowieka — kuć swój partyj­
ny interes.

Puszczono więc plotkę, że Narodowa 
Demokracja „przekonała* Paderew skie­
go, że nie powinien przyjechać.

Plotka ta jednak już po kilku dniach 
umarła niesławną śmiercią.

Przebieg bowiem uroczystości poznań­
skich był ten sam, czem powinien być, 
t . j .  hołdem całego narodu i najwyższych 
reprezentantów Majestatu Rzeczypospoli­
tej dla pamięci Wielkiego Amerykanina.
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Browar Szwedego 
jest na miejscu!
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BOMBA W BAZYLICE św . PIOTRA.
Prowokacja czynników przec iw faszystow skich ,  zwalczających

M ussoi in iego .

RZYM. Wczoraj w chwili zamykania 
bazyliki św. Piotra żandarmi znaleźli w 
konfesjonale paczkę, zawiniętą w paoier 
do pakowania. Po rozwinięciu paczki o- 
kazało się, że je»t to maszyna piekielna 
niewielkich rozmiarów (15 cm. i  12 cm.). 
Komendant żandarmerji papieskiej kazał 
złożyć prowizorycznie znalezioną m aszy­
nę piekielną w ogrodach watykańskich, 
aby następnie poddać ją  zbadaniu przez 
techników. W nocy o godz 1 min. 45 
maszyna eksplodowała, nie czyniąc ża­

dnych szkód, z wyjątkiem rozbicia paru 
szyb. Prasa południowa przypisuje za­
mach kołom antyfaszystowskim.

Dzisiaj rano sekretarz stanu ka rdy ­
nał Pacelli odebrał raport w sprawie 
wybuchu od komendanta żandarmerji 
papieskiej, a o gods. 9 rano złożył od­
powiedni raport bezpośrednio Ojcu Świę­
temu. W kołach watykańskich nie przy­
wiązuje się żadnego znaczenia do w y­
padku. (PAT).

Współpraca Francji z Rosją.
O siągnięc ie  porozum ienia w sprawach gospodarczych .

MOSKWA. Donoszą o porozumieniu 
gospodarczem osiągniątem między Fran­
cją a Sowietami. W myśl tego porozu­
mienia wszelkie ograniczenia wolnego o- 
brotu towarów między temi dwoma pań­
stwami zostają zniesione. Oprócz donio­
słego znaczenia gospodarczego, układ 
stanowi sensację dla kół politycznych, 
świadcząc o wybitnem  wzmożeniu się 
wpływów francuskich w Moskwie.

PAYŻ. „Journal Officiel” ogłosił roz­
porządzenie, uchylające przepisy, doty­

czące kontroli eksportu sowieckiego do 
Francji.  Przepisy te wydane zostały w 
początkach października ubiegłego roku 
celem przeciwdziałania dumpingowi so­
wieckiemu. (ATE)

RYGA. Z Moskwy donoszą, iż rząd 
sowiecki ogłosił dekret o uchyleniu o- 
graniczeń, skierowanych przeciwko im ­
portowi towarów francuskich, które zo­
stały wprowadzone w życie jako odpo­
wiedź na zarządzenie francuskie przeci­
wko importowi sowieckiemu- (ATE).

Osłabienie zatargu Rzymu z Watykanem.
W prasie  f a sz ys tow sk ie j  wyczuw a s ię  t en  pojednawczy.

RZYM. Po raz pierwszy od czasu 
ukazanią się ostatniej encykliki Ojca św., 
organ syndykatów włoskich „Lavoro 
Fascis ta” zaniechał drukowania całej 
stronicy, poświęconej wywodom pole­
micznym w stosunku do organu waty­
kańskiego oraz udawadnianiu nieścisło­
ści zarzutów, czynionych przez W atykan 
rządowi włoskiemu.

Prasa donosi o skonfiskowaniu bro­
szury p. t. „W W atykanie”, wydanej we 
Florencji, a zawierającej zdania obraźli- 
we w stosunku do Ojcaśw. i W atykanu. 
Autorzy broszury zostali pociągnięci do

odpowiedzialności sądowej. Komentując 
ten fakt, dzienniki podkreślają, że rząd 
lojalnie stara się wypełnić przyjęte zo­
bowiązania. (PAT.)

RZYM. „Osseivatore Romano” za­
przecza kategorycznie wiadomości, po­
danej przez „Lavoro Fascita” o zeb-aniu, 
jakie miało mieć miejsce w domu gene­
ralskim 0.0 . Jezuitów, celem zwalczania 
tendency) ugodowych w stosunku do 
Włoch. Wszystkie, osoby, wymienione 
przez wspomniany dziennik, znajdowały 
się i znajdują poza Rzymem. (PAT).

Endecja zaś — znalazła się tam, gdzie 
zawsze powinno być jej miejsce, t. j, na 
ulicy. Endscji przypadło w udziale ro­
bienie tylko tego, co umie, t. j. urządza­
nie — zresztą bez powodzenia — burd 
ulicznych.

W ymiana depesz między Panem Pre­
zydentem Rzeciypospolitej, a Paderew ­
skim kładzie wreszcie ostateczny kres 
wszystkim endeckim plotkom i wymy­
słom.

Paderewski zarówno formą, jak tre­
ścią swej depeszy do Pana Preaydenta 
zamanifestował, że nie ma nic wspólne­
go z endeckimi „zaplutymi karłami*, 
którzy tak  hałaśliwie usiłowali czopiać 
się jego szat, — że, przeciwnie, jest kar­
nym obywatelem Rzeczypospolitej, który 
innym obywatelom daje przykład, jak  
należy szanować Tego, kto jest repre­
zentantem Majestatu Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. T.

D em onstracja  nad gran icą  Polską.
Sz a f  nienawiści  pruskiej ogarną! dzi­

s i e j s z e  N iem cy .  —  Prowokacyjne  
przem ów ien ia  przec iwpolsk ie .
KRÓLEWIEC. Katastrofalne objawy 

nie przeszkadzają nacjonalistom kontynu­
ować akcji przeciw traktatowi wersal­
skiemu. W okolicach Malborka, w miej­
scu, gdzie schooza się granice Polski, 
Niemiec i w. m. Gdańska, związki n a ­
cjonalistyczne urządziły prowokacyjną 
demonstrację. Mowy były niezwykle a- 
gresywne. Starosta sztumski dr. Zimmer, 
przedstawiciel rządu, ' świadczył m. in.: 
„Przed chwilą usłyszeliście tu ślubowa­
nie niemieckiej młodzieży, skąd rozpoście­
ra się widok na zrabowaną ziemię. Wy­
rażamy nadzieję, że odzyskamy to, co 
było niemieckie i co jes t  niemieckie, 
podobnie, jak  my, spoglądamy hen na 
oderwane od nas prowincje, tak samo i 
niemiecki lud z przeciwnej strony spo­
gląda, oczekując dnia, w którym znowu 
połączy się z nami. Z bólem spogląda­
my z pod tego krzyża na ukrzyżowany 
kraj. Prusy Zachodnie muszą nanowo 
stać się nierozdzielne”. (PAT).

Zatarg Chin z Japonją.
Nota  w sprawie  zajść w Korei.
NANKIN. W sprawie niedawnych wy­

darzeń w Korei, rząd chiński wysłał do 
rządu japońskiego nową notę, która za­
wiera szereg poważnych zarzutów w s to ­
sunku do urzędników japońskich w Ko­
rei. Minister spraw zagranicznych Chin, 
Wang, oświadczył przedstawicielowi a- 
jencji Reutera, że odpowiedź japońska 
na pierwszą notę chińską wyrażała głę­
bokie ubolewanie i podkreślała, że wła­
dze japońskie w Korei uczyniły wszy­
stko, co było w ich mocy, by powstrzy­
m ać zaburzenia. Nowa nota chińska 
twierdzi, iż pomimo ostrzeżenia przed 
grożącerai zamieszkami, nie wydano 
żadnych zarządzeń zapobiegawczych i 
trzeba było 10-u dni dla stłumienia roz­
ruchów. * Nota czyni rząd japoński od­
powiedzialnym za te wypadki i zastrze­
ga sobie prawo żądania odszkodowań.

Tajem niczy  sam olot  cz e s k i  w P o is c e .
CHRZANÓW. Na łąkach wsi Bobrek, 

pow. chrzanowskiego, wylądował wczo­
raj w godzinach przedwieczornych pry­
watny samolot czeski jednopłatowiec 
„Baca”. Po pewnym czasie nadeszło 
trzech jakichś osobników, którzy wsiedli 
do aparatu i odlecieli nim w stronę gra 
nicy czeskiej. Lądowanie samolotu u ła ­
twili miejscowi pasterze, którzy w ce­
lach orientacyjnych zapalili ogień na 
łące. Ze względu na toczące się śledzt­
wo, szczegóły tej tajemniczej wizyty 
czeskiego samolotu na terytorjum pol- 
skiem, są trzymane narazie w tajem ­
nicy.



W rzen ie  w Hiszpanji .
Bezrobotni  sz turmem zdobyli  
miasto Cartagena  i zniszczyl i  

c z ę ś ć  urządzenia.
CARTAGENA (Hiszpanja). Olbrzymie 

demonstracje bezrobotnych zakończyły 
się w sposob bardzo gwałtowny wobec 
nieżyczliwego stanowiska burmistrza, 
który odmówił przyjęcia delegacji bez­
robotnych. Wówczas tłum  przemocą 
wdarł się do gmachu magistratu, pobił 
burmistrza i urzędników, poczem czę­
ściowo zdemolował urządzenie gmachu.

Gdy przybyła policja bezrobotni za­
barykadowali się w magistracie i przez 
szereg godzin odpierali ataki policji oraz 
straży ogniowej. Burmistrz na gwałt za­
wezwał pomocy wojska, po którego przy­
byciu m agistra t odbito, a demonstran­
tów rozproszono. Jes t  wielu ciężej i lżej 
rannych. Aresztowano szereg prowody­
rów.

Walki policji  z komun is tami .
Krwawa strzelanina na ulicach 

miast niemieckich.  —  Tłum ograbił  
sklepy s p o ż y w c z e .

BERLIN. W Gelsenkirchen doszło 
onegdaj w nocy do niezwykle poważ­
nych rozruchów komunistycznych. D e­
monstrujący komuniści pogasili w jednej 
z dzielnic wszystkie latarnie. Policja za­
alarmowana została równocześnie z 20 
punktów. Pomiędzy oddziałami policji i 
demonstrantów doszło do regularnej bi­
twy, przyczem wymieniono kilkaset 
strzałów. Demonstranci obrabowali skle­
py z artykułami spożywczemi. Około 
godz. 2-giej w nocy dzielnica, opanowa­
na przez demonstrantów, pogrążona była 
w głębokich ciemnościach. Starcia z po­
licją i strzelanina trwają w dalszym 
ciągu.

Również w Koblencji doszło do star­
cia i wymiany strzałów pomiędzy poli­
cją i demonstrantami.

W Darmstacie w jednym  z urzędów 
pracy w wyniku sporu pomiędzy komu- 
stą. i hitlerowcem 43 letnim inż. Stie 
rem, znajdującym się bez pracy, ten o- 
statni zastrzelił jednego komunistę, po­
czem postrzelił również drugiego robot­
nika, podczas ucieczki z lokalu.

Wreszcie w Diisseidorfie doszło do 
starcia pomiędzy policją i komunistami 
przy rozwiązywaniu pochodu (PAT.)

Krwawa m a s a k r a  murzynów 
w f l ł ryce.

100  murzynów p o le g ło  w walce ,  
s p r o w o k o w a n e j  przez w r o g ó w  misyj 

chrześcijańskich.
BRUKSELA. Jak  donoszą dzienniki 

belgijskie w Kandale (Kongo), stoczono 
krwawą walkę z murzynami. Wojsko 
rozpoczęło ogień z karabinów maszyno­
wych na zbuntowanych, w wyniku cze­
go 100 murzynów zostało zabitych. 
Dwóch żołnierzy odniosło jedynie lekkie 
rany. Murzynów zbuntowali czarownicy, 
którzy, obawiając się utracenia władzy 
w związku z rozwijającą się stale akcją 
misyjną, namówili ich do porzucenia 
pracy u białych i spalenia ich dobytku.

M e r j e  c h o ro b o tw ó rc z e  w żywnośc i

T E A T R  „ O D E O N * *  — Dziś i dni następnych.
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K f l p i T f l f i  n f l R Y N f l R K IH A R R Y  L I E D T K E  w ystąpi w  filmie: l i l i i  i
W z r u s z a ia c v  d ra m a t  w p ro w a d z a ją c y  w idza  w a tm o sfe rę  em ocji,  ro zk o sz n y ch  
c z y k ó w f l i r t u  p r” v g ó d i  upojen ia .  -  Rzecz ro z g ry w a  s,ę n a  okręc ie ,  w  taw ern ie  
czy w, p o r to w ej  dużego  m iasta  o raz  w  sa lonach adm .ra la  floty w ojenne] .  -----

_  mmm o w n  W s p ó łc z e sn y  d ram a t  sa lonow y w-gflod prcgram: T R Ę D O  W § \ § B m  s łynnej pow ieśc i  HELENY MNISZEK.
W  roli ty tu łow ej: JA D W IG A SM O SA R SK A  U ro c za  i cza ru jąca  k ró low a ek ranu  

"C e n y z n i ż o n"e . — Szczegóły w programach -  O sta tn i  se ans  o godz. 10-ej wiecz.

N IE M C Y  N H  W U L K A N I E .
Francuski plan pom ocy  N ie m c om .— Francja żąda  pełnych gwarancyj  i z a ­

niechania zbrojeń niemieckich.  —  Długa debata w e  francuskiem  
prezydjum Rady Ministrów.

PARYŻ. Rada Ministrów przyjęła za gospodarczych, z któremi Francja 
podstawę propozycyj, które mają być u- również do czynienia, 
czynione Niemcom, memorjał zredago­
wany przez Brianda, Berthelota i Flan- 
dina.

ma

RYGA. Z Moskwy donoszą, że GPU 
wpadło na trop szeroko rozgałęzionej 
organizacji sabotażowej, która postawiła 
sobie za cel psucie i zatruwanie zboża 
i żywności.

Sabotażyści dodawali do zboża bak- 
terje nosacizny, konserwy zaś, kawior i 
masło zatruwali sublimatem, oraz kul- 
tywowanemi w tajnych laboratoriach 
bakterjami tyfusu i cholery. Rozstrzelano 
w Chersonie 3 pracowników elewatora 
zbożowego: Rjadcowa, Szuliczenko iKraw- 
czenko.

W  Leningradzie rozstrzelano kierow­
ników działu eksportowego w porcie le- 
ningradzkim Dymitra Płotnikowa i Ser- 
gjusza Łunicza. (ATE).

Żona dy rek to ra  Niemca -  przemytn iczką .
W tych dniach zgłosiła się w urzę­

dzie celnym służącą p. Ilzy Kayserowej, 
żony dyrektora Huty Bismarka, która 
zeznała, że jej chlebodawczym przemy­
cała od trzech lat na własny użytek 
rozmaite rzeczy ze Śląska pruskiego do 
Wielkich Hajduk. Dyr. Kayser, dowie­
dziawszy się o całem zajściu, oświad­
czył gotowość uiszczenia natychm iast 
20 tys. złotych, jako dobrowolną karę, 
w celu zatuszowania całej sprawy. U- 
rząd celny nie przystał jednak na tę 
propozycję i zawiadomił o całem zajściu 
śląski urząd wojewódzki, który wyda o- 
stateczną decyzję w tej sprawie.

Memorjał zaznacza, że bankructwo 
piemieckie nie może być przypisywane 
„daninie odszkodowań", lecz wadliwej 
polityce niemieckiej. D a l e j  memorjał 
wskazuje na możliwość zastosowania 
dwóch 'środków, będących w stanie u ła ­
twić poprawę sytuacji finansowej Nie­
miec, a mianowicie:

1) banki Francuski, Angielski, oraz 
Reserve Bank przy współudziale emisyj­
nych banków Holandji, Szwajcarii, Skan 
dynawji i Włoch, dadzą Bankowi Rz#szj 
kredyt 500 miljonów dolarów na utrzy­
manie kursu marki,

2) niezależnie od tego Francja, btany 
Zjednoczone, Anglja, Włochy i Belgja 
udzielą Niemcom 10-letniej pożyczki w 
tej samej wysokości. Pożyczka ta zagwa­
rantowana będzie przez niemieckie wpły­
wy celne.

Ustanowiony zostanie komitet gw a­
rancyjny, złożony z przedstawicieli 5-cm 
mocarstw, udzielających pożyczkę, który 
otrzyma atrybucje istniejącego za cza­
sów planu Davesa kom itetu t. zw. za­
stawionych dochodów. Kontrolowane bę­
dzie nietylko użytkowanie dochodów z 
wpływów celnych, lecz również wszelkie 
późniejsze operacje pożyczkowe Rzeszy, 
zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne. 
Rzesza będzie musiała zobowiązać się, że 
wznowi wypłaty z ty tu łu  planu Younga 
po upływie moratorjum.

Memorandum wskazuje na koniecz­
ność otrzymania od Rzeszy gwarancyj, 
że nie będzie ona powiększała wydatków 
na cele wojenne, że zaniecha budowy 
pancern ika‘„B“, jak  również myśli o unji 
celnej z Austrją.

Wreszcie jako w arunek o charakterze 
ogólnym Niemcy powinny zobowiązać 
się, że zachowają rodzaj rozejmu polity­
cznego w ciągu 10 lat dla zwrotu udzie­
lonej im pożyczki i że nie będą rozpo­
czynały żadnych działań zaczepnych 
przeciwko sąsiadom. Francja ze swej 
strony powzięła również te same zobo­
wiązania. (PAT).

4 miljardy franków w pożyczkach  
dla N iem iec .

PARYŻ. W edług wiadomości, które 
obiegały środowiska finansowe, przyjęcie 
opracowanych przez Berthelota i Flandi- 
na zasad udzielenia- pomocy finansowej 
Niemcom nie poszło na Radzie Ministrów 
bardzo łatwo.

Kilku ministrów, zajmujących wybi­
tne stanowiska w rządzie, podniosło 
przeeiw tym  zasadom poważne objektje, 
wskazując m. in,, że udział Francji w 
pożyczkach dla Niemiec sięga już powy­
żej 4 miijardów franków, sumę ogromną, 
jak  na obecne czasy wobec trudności

Ostatecznie" jednak na Radzie Mini­
strów udało się dojść do porozumienia 
wobec konieczności sformułowania w a­
runków, które byłyby kamieniem pro­
bierczym dobrej woli Niemiec, oraz chęci 
ich wejścia n a ' to r  pracy, ożywiony d u ­
chem prawdziwie europejskim.

Bruening i Curtius przedmiotem  
ataków prasy nacjona­

l istyczni .
BERLIN. Cała prasa miemiecka na­

cjonalistyczna, wyraża się ODryskl iwie  
z powodu podróży kanclerza Briininga i 
min. Curtiusa do P. ryża.

„Deutsche Allg. Ztg.“, dziennik zbli­
żony do niemieckiej partji ludowej pisze: 
.Za 30 srebrników mielibyśmy przesza- 
chrować niemiecką wolność. Jeśli celem 
konferencji paryskiej i londyńskiej jest 
zabezpieczenie planu Younga po up ły­
wie moratorjum Hoovers, cała konferen­
cja jest  zbyteczna".

Prasa francuska oc e n ia  z n ac z en ie  
przyjazdu N ie m c ó w  

do Paryża.
PARYŻ. Przyjazd niemieckich m in i­

strów do Paryża jest oczekiwany przez 
prasę francuską z wielkiem napięciem. 
„Excelsior" twierdzi, że Niemcy mają co 
roku przedkładać komisji finansowej Li­
gi Narodów swój budżet łącznie z bud­
żetem kraju i gmin.

„Petit Parisien* podkreśla, że plan o 
takich rozmiarach jak przewidziany, robi 
bezwarunkowo konieeznościami polityczi 
nemi, gwarancję, która musiałaby się 
odnosić do budowy pancernika i do unji 
C©1d 6^.

PARYŻ. Premjer Laval zawiadomił 
ministra Hendersona, żę kanclerz Bru- 
ning i minister Curtius przybywają do 
Paryża dziś popołudniu oraz przedstawił 
m u ' rezultaty narad ministrów w sprawie 
niemieckiego kryzysu finansowego.

Następnie premjer Laval przyjął am­
basadora włoskiego, Manzoniego, za po­
średnictwem którego zaprosił m inistra 
Grandiego, aby zatrzymał się w Paryżu 
w niedzielę, w drodze do Londynu, 
gdzie weźmie udział w konferencji m i­
nistrów.

Dziś o godzinie 16 ej premjer Lsvai 
przyjmie ministrów niemieckich oraz 
angielskiego, amerykańskiego i włos­
kiego.

W poniedziałek narada ministrów od­
będzie się rano w Paryżu, a wieczorem 
w Londynie.

Agencja Havasa podaje, że narady 
ministrów mogłyby się okazać bezużyte­
czne, o ileby porozumienie zasadnicze 
francusko - niemieckie co do warunku 
współpracy francuskiej nad odbudową 
finansową Rzeszy nie doszło zawczasu 
do skutku, (PAT),

Jak a r e sz to w a n o  majora D e m k o w -  
s k i e g o ?

Władze bezpieczeństwa w Warszawi# 
zwróciły od pewnego czasu uwagę, iż 
major Demkowski często prznbywa w 
okolicach ulicy Poznańskiej, gdzie m ieś­
ci się poselstwo jednego z państw o ś ­
ciennych.

Podając się za oficera II oddziału n a ­
wiązywał on nawet rozmowę z pełnią­
cymi tam  służbę policjantami, starając 
się zręcznie wypytać czy^i jak  strzeżone 
jes t  poselstwo przez cywilnych w yw ia­
dowców.

Ta gorliwość oficera II oddziału w 
pewnym momencie wydała się odnośnym  
władzom podejrzaną. Sprawdziwszy w II 
oddziale, przekonano się, że oficera o 
podobnym rysopisie wcale tam niema. 
Powzięto tedy pierwsze uzasadnione po 
dojrzenia i roztoczono nad tajemniczym  
oficerem troskliwą opiekę.

Stwierdzono wkrótce, że mjr. D em ­
kowski przebywa często w towarzystwie 
osób, będących w kontakcie z obcem 
poselstwie, a nawet w towarzystwie ja ­
go urzędników.

Nieraz na mjr. Demkowskiego nieda­
leko jego mieszkania oczekiwało jakieś 
auto, k tórem  odjeżdżał on w towarzyst­
wie nieznanych osób cywilnych. Stwier­
dzono następnie, że było to auto obcego 
poselstwa, a towarzysze mjr. Demkow­
skiego — urzędnikami tego poselstwa.

Dalsze obserwacje dały rewelacyjne 
wyniki. Mjr. Demkowski bezczelność swą 
posunął tak  daleko, iż któregoś dnia 
zauważono go wchodzącego do gmachu 
poselstwa państwa ościennego przy ul. 
Poznańskiej.

W dniu krytycznym mjr. Demkowski 
po cywilnemu, z grubą teczką pod pa­
chą znów wszedł do poselstwa.

Po dłuższym czasie wyszedł w to­
warzystwie jakiegoś mężczyzny, którym, 
jak potem wyjaśniono, miał być»am  po­
seł obcego państwa.

Gruba teczka pana majora tym razem 
była pod pachą obcego człowieka.

Sprawa była jasna jak słońce.
Na jednej z pobliskich ulic do dwueh 

cywilnych panów podeszli wywiadowcy  
i przeprosiwszy obcego mężczyznę o- 
świadczyli mjr. Demkowskiem u, iż jest 
aresztowany.

Schwytany na gorącym uczynku tak 
dalece stracił panowanie nad sobą i zde- 
zorjentował się, że złapał sw o ją  teczk ę  
od obcego dyplomaty, ale natychmiast 
m u ją odebrano.

Znaleziony w teczce materjał dowo­
dowy niezbicie stwierdza fakt zbrodni 
szpiegostwa i udzielenia czynnikom ob­
cym tajemnic wojskowych.

Należy z uznaniem podkreślić ener- 
gję, orjentację i tak t  organów śledczych, 
które zdołały w tak drażliwych okolicz­
nościach nietylko ująć szpiega, ale zdo­
być również cały materjał dowodowy.

Przed obliczem sędziego śledczego 
podobno mjr. Demkowski zrzucił maskę.

Miał przytem oświadczyć, iż jest  ide­
owym komunistą i ślepo słuchał rozka­
zów swej bolszewickiej zwierzchności, 
która poleciła mu starać się o przydzia­
ły związana ze sprawami mobilizacyjne- 
mi.

Niestety udało mu się to częściowo, 
zbytnia jednak pewność siebie i czujność 
naszej służby bezpieczeństwa doprow a­
dziły do zdemaskowania zuchwałego 
szpiega.

Schwytanie szoiega w towarzystwie  
przedstawiciela obcego państwa i niezbi 
ty dowód, iż był on z nim w ścisłym  
kontakcie — daje całej sprawie szcze­
gólny podkład.

Szpieg przed sądem doraźnym.
Major dyplom owany Piotr D e m k ow sk i  działał  na rzecz  S o w ie t ó w .

W Warszawie wczoraj rano przed 
sądem doraźnym wojskowym stanął m a­
jor dyplomowany Piotr Demkowski, o- 
skarżony o uprawianie szpiegostwa na 
rzecz państwa ościennego. Demkowski 
w czasie wojny światowej służył w je d ­
nym  z pułków kozackich, jako podpo­
rucznik, ożenił się z Rosjanką, z którą 
miał dwoje dzieci. Po wojnie wrócił do 
Polski, gdzie dosłużył się stopnia majo­
ra dyplomowanego i zajął poważne s ta ­
nowisko w sztabie głównym. Dem kow­
skiemu grozi kara śmierci.

Żona D e m k o w s k i e g o  zrywa  
z e  szp ieg iem .

Żona Demkowskiego ogłasza w pra­

sie następujące oświadczenie:
„Podaję do powszechnej wiadomości, 

że ja. W alentyna Demkowska, od«epa- 
rowuje się zupełnie i nazawsze od m ę­
ża mojego, mjr. dypl. Piotra Demkow­
skiego wraz z dwiema niepełnoletniemi 
córkami, Arjadną i Zofią, z uwagi na 
głęboką różnicę przekonań etycznych m o ­
ich i mego byłego męża, oraz z powodu 
ciężkiego i hańbiącego zarzutu, jaki za­
wisnął nad jego osobą, o czem dowie­
działam się dopiero obecnie.

W  razie udowodnienia byłemu mężo­
wi mojemu winy, wyrzekam się go i 
wdrożę starania o przywrócenie mi na­
zwiska panieńskiego.

Walentyna Demkowska".

SzubieniGi  dla matbobojuy.
W Kołomyi skazany został przez 

tamtejszy sąd na śmierć przez powiesze­
nie Michajło Stadniczuk za morderstwo 
popełnione na osobie swej m atki w celu 
zysku.

T rz e j  s y n o i i e  u m o r d o w a l i  ojca .
Franciszek PawUwski, g o sp o d a rz  za 

wsi Dolany, pod Łodzią, zamordowany 
został przez 3 -eh swoich synów ; Józefa, 
W ładysława i F ra n c isz k a .  Udział w zbro 
dni brał także krewny ich Józef Maciń- 
ski. Wszyscy 4 ej po dokonaniu zbrodni 
zbiegli. Ujęto ich jednak i noddano n a ­
tychmiastowemu badaniu. Tłumaczą się, 
że zabili ojca, broniąc matkę przed złem 
traktowaniem. Policja podejrzewa jednak, 
iż zb ro d n ia  miała poprostu tło rabun­
kowe ■ ______________________

Uczucie p rzepe łn ien ia ,  bóle k iszkow e, b ó le  
w  bokach , ucisk w  piers iach ,  bicie se rca ,  
u suw a s to so w a n ie  na tu ra lne j  w o d y  g o rz ­
kiej „Franciszka-]ózefa“ , usuw ając  z b y tn ie  
p rz e k rw ie n ie  mózgu, w  oczach, w  płucach, 
i sercu. z.ądać w  ap tek a ch  i d ro g e r ja c h .
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polecają sią same!

99 NASZA“ ELEKTROWNIA.
Żywy oddźw ięk  artykułów „S łow a  C z ę s t o c h o w s k ie g o "  wśród  

s p o łe c z e ń s tw a  i władz.  —  Z apow iedź  zeb rań  w sp raw ie  elektrowni.
Kilka artykułów, poświęconych w 

„Słowie Częstochowskiem” elektrowni tu 
tejszej, znalazło żywy oddźwięk w całem 
społeczeństwie, które żywo interesuje się 
tą sprawą, oczekując od władz energicz­
nych zarządzeń, zmierzających do grun­
townej rewizji umowy z elektrownią, 
która poprostu trzyma całe miasto w 
niewoli, dyktując m u ceny i stosując 
najbardziej ostre „sankcje” .

Jak  się dowiadujemy — w poszcze­
gólnych dzielnicach naszego miasta zwo­
łane być mają w najbliższej rrzyszłości 
zebrania odbiorców prądu elektrycznego. 
Za podstawę do przemówień na tych ze ­
braniach służyć mają dane, jakie zebra­
ło „Słowo Częstochowskie”, oraz własne 
doświadczenia z elektrownią poszczegól­

nych odbiorców prądu.
Na czwartkowem posiedzeniu Rady 

Przybocznej Tymczasowego Zarządu Mia­
sta artykuły „Słowa Częstochowskiego” 
były obszernie omawiane, Rada przyzna­
ła naszej redakcji całkowitą słuszność, 
jednogłośnie potępiając metody, stosowa­
ne przez zarząd elektrowni.

Poza Częstochową interesuje sie elek­
trownią bardzo Kielecki Urząd W oje­
wódzki, oraz władze naczelne w W ar­
szawie.

W edług wszelkiego prawdopodobień­
stwa — w najbliższej już przyszłości 
rozpocznie się energiczna akcja, zmierza­
jąca do zmiany trwających u nas od lat 
niemożliwych stosunków z elektrownią.

Obniżenie czasu pracy celem zwiększenia 
liczby zatrudnionych.

(Okólnik g łów nego  in spek tora  pracy).
Jak  wiadomo, w całym szeregu za­

kładów robotnicy wystąpili z inicjatywą 
obniżenia czasu pracy i zmniejszenia 
zarobków pod warunkiem zwiększenia 
liczby zatrudnionych robotników.

Pragnąc, by inicjatywa ta przyniosła 
istotną korzyść zarówno dla bezrobot­
nych, jak  i dla robotników, i zakładów 
nracy, główny inspektorat pracy p. M. 
Klott wydał okólnik do okręgowych i 
obwodowych inspektorów pracy, zaw ie­
rający wskazówki w tej dziedzinie. 
Wskazówki te są następujące:

W  razie wyrażenia przez robotników 
chęci zastosowania podziału pracy, in­
spektorzy pracy mają podjąć akcję, 
zmierzającą do uskutecznienia tego żą­
dania w ścisłem porozumieniu z organi­
zacjami robotniczemi. Wszelkie podobne

poczynania winny być uprzednio szcze­
gółowo omówione z pracodawcą.

Przedsiębiorstwom, które w związku 
z tą akcją zatrudnią zwiększoną liczbę 
robotników, zatrudnionych poprzednio, 
wydane iuż zostały odnośne polecenia 
ministra Skarbu do prezesów izb skar­
bowych. Należy dążyć, aby robotnicy 
pracowali, chociażby niepełny tydzień, 
lecz stale, natomiast winno się unikać 
systemu zatrudnienia robotników w ten 
sposób, że najpierw pracuje jedna część, 
a następnie ci, którzy utracili prawo do 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia.

Redukcje załogi robotniczej mogą być 
stosowane jedynie jako środek ostatecz­
ny. Redukcja zaś produkcji o ile jest nie 
zbędna, winna być dokonana drogą 
zmniejszenia ilości pracy tygodniowo.

Okropny pożar na Rakowie.
D w oje  dzieci spal i ło s ię  żywcem. —  Złodzie je  skradli  po d c z a s  pożaru  

1,200 zł. i różne  cenne  przedmioty.  — 14 rodzin 
bez  dachu nad głową.

W piątek o godz. 11.45 Raków wstrzą 
śnięty został wieścią o strasznym poża­
rze, który wybuchnął w domu nr. 5 
przy ulicy Kościelnej, własności p. Ale­
ksandra Szafrańskiego. Pożar wznieciła 
7-letnia córeczka p. Szafrańskiego, J a n i ­
na, którą pozostawiono w mieszkaniu 
bez opieki.

W domu tym  zamieszkiwało 14 ro­
dzin, których cały dobytek poszedł z dy 
mem, przyprawiając nieszczęśliwych po­
gorzelców o stra tę  w ogólnej sumie 36 
tysięcy zł.

Okropnością tego pożaru była śmierć 
w płomieniach dwojca dzieci lokatora p. 
Wodeckiego, który, uciekając w prze­
strachu z płonącego mieszkania, sam nie 
wiedząc, co począć, gnany nieznośnym 
żarem, zapomniał zabezpieczyć obojga 
maleństw. Żywcem więc spaliły się 3 1. 
Alfred i zaledwie 6-miesięczna Marja.

Rozoacz rodziców nie m a granic.
Podczas pożaru operowała szajka zło­

dziejska, osobników, wyzutych z jakich­
kolwiek uczuć; złodzieje ci skradli niesz­
częśliwym pogorzelcom różne cenniejsze 
przedmioty i 1,200 zł. gotówką. Okrótni 
rzezimieszkowie mieli ułatwione zadanie, 
gdyż występowali w rolach ludzi, nio­
sących pomoc ratowniczą zagrożonemu 
domowi. Narazie nie stwierdzono, kto 
dopuścił się kradzieży, ponieważ na r a ­
tunek przybyła ludność Rakowa i okolic. 
Dopiero, gdy straż ogniowa rakowska i 
z Częstochowy opanowały całkowicie 
położenie i umiejscowiły groźny żywioł, 
odsunięto od płonącego budynku wszy­
stkich niepowołanych.

Władze wszczęły energiczne docho­
dzenia, celem wykrycia sprawców kra­
dzieży.

Oszustwa w fabryce „ f s p e g e “ .
Właściwe powody a re sz tow an ia  3-ch 

dyrek to rów tej firmy.
Jak  już donosiliśmy, w Grudziądzu 

aresztowano prezesa zarządu i dyrektora 
największej w Polsce fabryki wszelkich 
wyrobów gumowych w p. f. „Pepege”, 
Samuela Halperina. Dalej dostał się do 
więzienia — członek zarządu firmy, Be- 
lous. Sędzia śledczy bezzwłocznie prze­
słuchał obu oskarżonych. Równocześnie 
w Warszawie, w lokalu C.mtralnego Biu­
ra Zjednoczonych Fabryk Gumowych 
„Polgum ”, aresztowany został brat pre­
zesa zarządu, Fejwel Halperin.

Oszukańcza działalność dyrektorów 
„Pepege” naraziła fabrykę i skarb p ań ­
stwa na wielomilionowe straty.

Grzebiąc przedsiębiorstwo oszuści bo­
gacili się przez 5 lat kosztem skarbu i 
wierzycieli.

Ogółem straty skarbu państwa na sku ­
tek oszukańczych manipulacyj dyrekcji 
„Pepege” sięgają kwoty 3 miljonów zło­
tych. Przedsiębiorstwo straciło jeszcze 
więcej, około 5 miljonów złotych.

Za pieniądze wydobyte przez oszu­
stwa z firmy „Pepege”, kombinatorzy 
stawiali fabrykę wyrobów gumowych w 
Malborgu (Prusy Wschodnie).

Rząd niemiecki udzielił Halperinom 
bezpłatnie terenu pod budowę fabryki 
oraz zwolnił od niektórych podatków na 
okres lat kilkunastu.

Halperinowie pochodzą z rodziny ży­
dowskiej z Mińska białostockiego.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

  W Paryskim turnieju szachowym
o mistrzostwo świata po 5 rundach na 
1-em miejscu znajduje się Polska z 15 
punktami, przed Anglją z 14 pkt.

— W Brukseli około 10.000 komba 
tantów zorganizowało burzliwą mamfe 
stację, domagając się uwzględnienia po­
stulatów jeńców wojennych. Policja i 
żandarmerja zmuszone były szarżować.

— W pobliżu Grenoble spadł samo­
lot pasażerski. Pilot i 2 pasażerowie są 
zabici, a 2 pasażerowie ranni.

—  W  Olsztynie (Warmja) powstał 
bunt więźniów, stłumiony z pomocą po­
licji i Reichswehry.

— Ludność niemiecka na pograniczu 
wyzbywa się m arek niemieckich za bez­
cen, oddając trzy marki za 1 złoty. Mi­
mo tak okazyjnej ceny, nabywców jest 
jednak niewielu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela  16 lipca: Św. W in c e n te g o  a P. 
W schód  słońca: g. 3.37. Zachód 19.48. 
D ługość dnia 16 godz. 19 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z sobo ty  na  n iedz ie lę  i w  n ie ­

dzie lę  p rz e z  cały  dzień: Nowy R ynek ,  Kor­
deck iego .

W  nocy  z n iedzie li  na  pon iedzia łek :  2 
Aleja, O sta tn i Grosz.

N abożeńs tw a  
w świątyniach częs tochow sk ich .

Klasztor Jasnogórski.
Kaplica C udow nej M. B. Cz.: o godzinie

6.30 ran o  odsłonięcie C udow nego O brazu  i 
u roczys ta  Msza św. Po Mszy św. kazan ie  
w ygłosi O. N o rb e r t  Motylewski. kustosz  B a­
zyliki Ja snogórsk ie j .  N astępnie Msze św ię te  
w  kaplicy  do godz. 12-tej.

W ielki Kościół Jasnogórski:  N iedzie la
24 b. m., o godzin ie  10.30— S um a z kazan iem  
O. P iu sa  P rzeźdz ieck iego .  C odziennie o g.
16.30 n ie szpo ry .
K ościół katedralny św . Rodziny.

O godz. 7-mej Msza św. z nauką, o godz. 
9-tej Msza św. z nauką  dla szkół p o w s z e ­
chnych o godz. 10-tej Msza św. i o godz.
11.30 —’ S um a z kazaniem .
Kościół św . Zygmunta.

O godz. 6-tej Msza św. z nauką, o godz. 
8-mej Msza św. cicha, o godz. 9-tej Msza św  
S um a o godz. 11-tej z kazaniem .
K ościółek  Najśw Marji Panny.

O godz. 10-tej Msza św. z nauką  dla 
szkół i o godz. 12-tej — S um a z kazaniem  
Ks. P ra ła ta  M. Ciesie lskiego.
K ościół św. Jakóba.

O godz. 9-tej i 10-tej Msza św. z nauką ,  
o godz. 12-tej S u m a  z kazaniem  Ks. Red. 
W . M ondrego.
Kościół parafjalny św. Barbary.

O godz. 7-mej ran o  cicha Msza św., o 
godz. 9-tej Msza św. z kazan iem  ks. Koło­
dziejskiego. O godz. 11-tej S um a z kazaniem  
Ks. P ra ła ta  M. Nassalskiego.
Parafja św . Rocha.

Kaplicą P an a  J e zu sa  K onającego  (R ynek  
W ieluński): O godz. 7.30 Msza św. z nauką 

Kościół św. Rocha  na cm en ta rzu :  o godz. 
11 S u m a  z kazan iem  ks. P aw ła  Głowali. 
Kościół parafjalny Opieki św. J ó z e fa  na Rakowie  

O godz. 7, 9 i 10-ej rano  m sz e  św., o 
godz. 11-ej sum a z k az an iem  o godz. 16-ej 
n i e s z p o r y .

R em ont szp ita la  N M. P. Z po­
wodu gruntownego remontu pomieszczeń 
szpitala chirurgicznego Najśw, Marji 
Panny, został on zamknięty na jeden 
miesiąc. Przez cały ten czas zgłaszający 
się z chorobami chirurgicznemi przyj­
mowani będą w ambulatorjum szpitala 
dla chorób wewnętrznych przy ul. W a­
szyngtona (Jasnej).

O tea tr  w parku 3 -g o  Maja.
W swoim czasie pisaliśmy o projekcie 
budowy teatru w parku 3-go Maja. Pro­
jek t  ten zainteresował szeroki ogół 
mieszkańców naszego miasta. Teatr 
miał stanąć, jak już wspominaliśmy, w 
parku 3-go Maja na placu obok pomni­

ka Pułaskiego frontem do pomnika, t y ­
łem zaś do ulicy Sienkiewicza. W ięk­
szość społeczeństwa naszego miasta, sa­
dzi, że teatr ten winien raczej stanąć, 
ze względów dekoracyjnych plecami do 
Jasnej Góry, która byłaby dla teatru  na- 
turalnem tłem. Decyzja w sprawie ze­
zwolenia na budowę teatru zależy w 
wielkiej mierze do konserwatora* kra­
kowskiego, gdyż miejsce pod nowy te­
atr znajduje się w pobliżu klasztoru, to 
też projekt budowy zostały napewno za­
twierdzony, gdyby teatr  posiadał poło­
żenie, o jakiem wspominaliśmy, a g ra ­
ne w nim sztuki miały podłoże regjo- 
nalno - batalistyczne.

SIATKI DRUCIANE
BUDOWLI (tregrów), OGRODZEŃ, MŁYNÓW, 
WIND, PIASKU i t. p. oraz RAFY i SITA

wszelkiego rodzaju wyrabia firma:

W. Piefrsela d a w n .  P i c t r  K u ja w sk i
C zęstoch ow a, A leja 67 .

Rok założenia 1687.

Z eb ra n ie  L eg ion u  M łodych od­
będzie się sobotę, 18-go b. m. o godz. 
18 tej w lokalu Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, przy ul. Gen. Dą­
browskiego 6, na I-szem piętrze. Wśród 
wielu bardzo ważnych spraw, wybory do 
komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego.

W ycieczka „P ochod n i" . Znany 
w naszem mieście chór męski „Pocho­
dnia” urządza w niedzielę, 19-go b. m. 
wycieczkę do uroczego Korwinowa. Zbiór­
ka o gods. 7,30 rano przed dworcem ko­
lejowym. Wycieczka będzie bardzo uroz­
maicona śpiewem choru, dowcipami, 
któremi podobno sypie jak  z rogu obfi­
tości jeden ze śpiewaków. Nie braknie 
też humoru, bowiem gospodarz chóru 
pod surowym rygorem zobowiązał k ilku­
nastu  członków do zabrania z sobą więk­
szych zapasów wody ognistej. Cenny 
ten napój przyniosą jeszcze i ci (zresztą 
bardzo nieliczni) członkowie, którzy przez 
trzy razy z rzędu nie byli na próbach 
śpiewu „Pochodni”, a którzy, obawiając 
się dyrygenta-atlety, postanowili skorzy­
stać ze sposobności wycieczki, przynieść 
— każdy po trzy litry „z białą g łów ką” 
i pokajać się wobec siłacza — przy po­
parciu gromady, która — jak  zapewnia­
ją — ma się (na wypadek potrzeby) 
ująć za niedbalcami.

S p ad ek  b ezro b o c ia  w P o lsce .
Według danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, liczba bezrobotnych 
w Polsce w dniu 1 b.m. wynosiła 272.918 
osób, co w porównaniu ze stanem z po­
przedniego tygodnia wykazuje spadek 
bezrobocia o 3.461 osób.

W ycieczka Czest. Tow. Cykl. i 
M oł. Dziś, w niedzielę, Częst. Tow. 
Cykl. i Mot. urządza wycieczkę do Ko­
rzonka na pogranicze województwa ślą­
skiego. Zbiórka przy zbiegu Alei i 
Kościuszki o godz. 7 rano. W  wyciecz­
ce mogą wziąć udział i sympatycy to­
warzystwa.

S p rostow an ie. Ze strony za in te­
resowanej proszą nas o podanie do w ia ­
domości, że p. A. M. Heiningerówna, 
której ślub odbył się wczoraj w katedrze, 
nie jest  córką pp. Heiningerów, właśc. 
farbiarni, lecz córką również znanych 
obywatelstwa naszego miasta o tem sa­
mem nazwisku.

S p ad ek  tem peratury. W skutek 
ostatnich burz i deszczów, lak  bardzo 
potrzebnych naszej glebie, tem peratura 
nieco spadła. Powietrze znacznie się j e ­
dnak oczyściło i odświeżyło, a ożywczy 
deszcz, oczekiwany oddawna, weselej 
nastroił niejednego mieszkańca, któremu 
nieznośne upały dokuczyły w tym roku 
może za wszystkie czasy.

Komu w o ln o  o d stę p o w a ć  k on ­
c e s je  in w alid zk ie . Inwalida wojen 
ny, otrzymując koncesję na detaliczną 
sprzedaż papierosów, powinien zasadni­
czo sam siedzieć w budce i osobiście 
sprzedawać papierosy.

Ale ponieważ inwalida jest też czło­
wiekiem, mającym różne interesy, mo­
gącym zachorować lub wyjechać, więc 
musi mieć zastępcę. Każdego zastępeę 
należy zgłosić władzy skarbowo - akcy­
zowej.

Zdarza się wszakże, iż inwalida od­
stępuje swoją koncesję za drobne pie­
niądze i wówczas to „zastępstwo” jest 
zgoła fikcyjne. Na tem at owych fikcyj­
nych zastępstw odbyła się narada w 
inspekcji handlowej magistr. warsz. Usta­
lono, że zastępcą inwalidy może być tyl­
ko osoba uprzywilejowana, więc: inny 
inwalida, względnie wdowa lub siostra 
po inwalidzie.

Za odstępowanie koncesji na stałe 
lub czasowo osobom nieuprzywilejowa- 
nym grozi utrata  tejże.

Za u siło w a n ie  d o k o n a n ia  
g w a łtu  na kobiecie, przechodzącej o- 
koło stacji Stradom, wniosła policja do­
niesienie karne przeciwko niejakiemu K. 
W., zam. na Zaciszu.

T A R T OK  p . f. WŁ. B A D O  R Y
w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. Zac iszańsk ie j  

tel. nr.  454, skrz. poczt.  nr. 17, 
w  tych  dn iach  zos ta ł  zao p a t rz o n y

W WIELKI WYBÓR DRZEWA
z k tó rego  w y k o n u je  się p rócz  d r z e w a  kan­
tow ego  i desek ,  także  ro b o ty  budow lano-  
s to larsk ie  jak: fu tryny, d rzw i okna i t. p.
M aterja ł i ro b o ty  liczy się po cenach  konku­

ren c y jn y ch  i n a  d o g odnych  warunkach .



Str. 4. „ S Ł O W O * Nr. 103.

Niniejszem zawiadamiam Szanow ną Kljentela, że biuro sw e przy II Alei 
Nr. 16 pod nazw ą UNIVERSUM" zlikwidowałem, na to m ias t  otworzyłem z dniem 
20  lipca 1931 r.

B i u r a  h a n d l ó w ©  w II n ie i  d r .  31, te i .  4 - 6 6 .
W z ak res  działania tego  b iu ra  wchodzą:

1) reklamacje taryf >wo-kolejows na podstawie koncesji władz, państwowych.
2) zlecenia w sprawie kupna i sprzedaży nieruchomości.
3) reprezentacje handlowe.
4) prawidłowe prowadzenie ksiąg handlowych.
5) porady i podania w sprawach administracyjnych i wojskowych.

W O J C I E C H  M I Ł K O W S K I

D E K L F R A C J f l I D E O W A
Legionu Młodych w Częstochowie.

KORSARSTWO.
„Gcnioc Częstochowski"  i „Przesta ­

rzała wiadomości" żywią się 
materjałem, wycinanym

ze „Słowa Częstochowskiego**.
Niema na świecie takiego pisma, któ- 

reby nie posługiwało się wiadomościa­
mi, czerpanemi z innych pism, — naj 
częściej "przeto, według zasad przyzwo­
itości, każdy prawdziwy dziennikarz, 
przejmując żywcem (nożycami) wiado­
mość z innego pisma, powołuje się na 
źródło, jeżeli zaś tego unika, w takim 
razie wiadomość zmienia się g run tow ­
nie w jej brzmieniu.

Inaczej jest  w „Gońcu Częstochow­
sk im ”, którego redakcja oparta jes t  wy­
łącznie tylko na nożycach, któremi w 
„pałacu prasy” bez skrupułów pustoszy 
się różne gazety, aby zapchać „pismo 
jubileuszowe”, przyczem nie podaje się 
źródła tych wiadomości.

Tak też „jubileuszowy” Dostępuje ze 
„Słowem Częstochowskiem”, z jednej 
strony rzuca się nam  kamienie pod no­
gi, dowodząc, że w Częstochowie ma ra­
cję bytu tylko „Goniec”, z drugiej na ­
tomiast — chętnie bierze od nas wiado­
mości, zwłaszcza kronikarskie, podając 
je często dosłownie, jako swoje. Mogli­
byśmy przytoczyć wiele dowodów, w y­
starczy jednak, jeżeli wspomnimy, iż 
.Goniec Częstochowski” w numerze 161 
na dzień 17-ty lipca b. r. podał dosłow­
nie za nami część naszej* wiadomości 
p. t. „Echa awantur niedzielnych w par­
ku 3-go Maja”. W ten też sposób postąpił 
„reaaKtoi” „Przestarzałych wiadomości”, 
podą.ąc wspomnianą wzmiankę również 
w numerze na 17-ty lipca.

Oba te „organy” przejmują od nas 
stale wszelkie wiadomości, żywiąc się 
„Słowem Częstochowskiem”, które obaj 
wydawcy i „redaktorzy” chcieli i chcą 
koniecznie znieść z powierzchni. „Prze­
starzałym wiadomościom” nie dziwimy 
się wcale, bowiem chadza się tam róż- 
nemi drogami, „aby handel szedł”, na­
tomiast dziwimy się nieco „panu „re­
daktorowi” „pisma ubileuszowego”, k tó ­
ry, choć nie posiada najmniejszych kwa- 
lifikacyj na redaktora, jednak przez 25 
lat wydawania swego pisma mógł się 
był przecież nauczyć choćby elem entar­
nych zasad etyki. Zresztą i tam robi się 
tak, „aby handei szedł”, czego dowodem 
niech będzie ten fakt, iż artykuł, nade­
słany nam z Warszawy p. t. „Świat na- 
opak”, umieszczony w „Słowie Często­
chowskiem” na sobotę, 27-go czerwca, 
ukazał się jako artykuł wstępny w 
„Gońcu Częstochowskim” o cały tydzień 
później, t. j. na sobotę, 4 go lipca.

Tyle narazie o „świeżości” materjału  
w „piśmie jubileuszowem”, którego treść 
ustala  się na „codziennej sesji redakcyj­
ne)”, pod kierunkiem samego „redakto­
ra". Na zakończenie wypada nam  za­
znaczyć, iż — według ogólnie przyjętych 
zasad przez syndykaty dziennikarskie, 
w przyszłości wystawiać będziemy w y ­
dawcy „Gońca Częstochowskiego” obli­
czenia za prze.ęte od nas wiadomości, 
za które „jubilat” będzie m usiał płacić.

S tra sz n y  w ypadek n a  uliGy 
T rzec iego  H aja :

Robotnik zm iażdżony przez wat 
drogow y

Dzis, w sobotę, w południe toczył 
się z góry na dół motorowy wał drogo­
wy do ubijania jezdni i ugniatania ka­
mieni.

Nagle oś tylnego koła pomocniczego 
pękła, a siedzący na „koźle” jeden z ro ­
botników, starszy już wiekiem, wpadł 
pod ów wał, który nieszczęśliwemu 
zmiażdżył zupełnie głowę.

• Po przejściu wału oczom widzów 
przedstawił się straszny widok: głowa 
robotnika przedstawiała bezkształtną m a ­
sę, nieszczęśliwy już nie żył. Zwłoki za­
brało pogotowie Kasy Chorych gjdo szpi­
tal !. Bliższych szczegółów narazie brak.

Skradli Jaja p o s ied zą  w w ie
zieniu. W piątek przybyła do Często­
chowy z nabiałem na targ p. W iktorja 
Jankowska, zam. w Wapiennikach, gm. 
Miedźno, i stanęła ze swym wozem przy 
ul. Warszawskiej. Zaledwie kobieta od­
wróciła na chwilę uwagę od swego do­
bytku, gdy podeszło do wozu kilku zło­
dziei, którzy śc ągnęli koszyk z większą 
ilością kurzych jaj, wartości 70 zł. Po­
szkodowana, spostrzegłszy kradzież, pod - 
niosła krzyk, wmieszała się policja, k tó ­
ra ustaliła, że kradzieży tej dokonali: 
M-.rjan Owczarek (Nowomiejska 4), Jan  
Czerwiński (W arszawska 33) i Edm und 
Plebauik (Nowy Rynek 12). W szyscy 
złodzieje pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności sądowej.

Członkowie „Legjonu Młodych" A ka­
demickiego Zw,ązku Pracy dla Państwa 
w głębokiem przekonaniu, że pokolenie 
młodzieży, któremu daneru jest żyć w 
Wolnej Polsce, przyjąć musi za główny 
swój trud życiowy służbę dla Państwa 
Polskiego, kładą uroczyście podwaliny 
pod organizację „Legjonu Młodych”.

Nawiązując do "wielkich tradycyj 
ruchów wolnościowych okresu doby po- 
rozbiorowej, gdy młodzież była strażą 
przednią Narodu w walce o Niepodle 
głość, nawiązując w szczególności do 
ruchu niepodległościowego młodzieży f:- 
lareekiej, ludowej narodowej i zarzewia- 
ckiej w latach 1905—1914, która za głó­
wny cel podjęła walkę orężną o prawa 
narodu polskiego do wolnego bytu, skła 
dając wyrazy hołdu wiernym synom Oj­
czyzny, którzy na licznych polach bitew 
oddali w walce o Niepodległość swe ży­
cie w ofierze, ślubujemy nie szczędzić 
swych sił w służbie dla utrwalenia i u- 
mocnienia zmartwychwstałego do wol­
nego życia Państw a Polskiego.

Składamy korny hołd i wyrażamy 
cześć najwyższą dla osoby Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, za 
trud Jego życia, oddany Polsce i za 
wiekopomne zasługi, które dopiero po­
tomność ocenić potrafi.

Jak  młodzież niepodległościową w 
czasie niewoli cechował zapał narodowy 
dla sprawy Niepodległości, chcemy, aby 
młodzież dzisiejszą cechował powszech­
ny zapał narodowy dla sprawy Państw a 
Polskiego.

Naród bez Państw a — jak doświad­
czyliśmy tego w latach niewoli — po­
zbawiony żywego tętna krwi, jest bez­
kształtną i bezwolną gromadą, m iotaną 
najprzeróżniejszemi odruchami, w której 
najszlachetniejsze porywy polityczne, za­
mierzenia kulturalne, czy gospodarcze 
muszą ulegać zmarnowaniu i prowadzić 
do coraz to większej bierności i m ara ­
zmu. Dopiero Państwo organizuje celowo 
wszelkie prace i wysiłki i staje się in ­
strum entem , umożliwiającym Narodowi 
spełnienie jego woli, wcielenie w życie 
jego misji nistorycznej.

Tylko Państwo zapewnić może ogó­
łowi obywateli m aximum szczęścia, do­
brobytu, kultury i oświaty, a jednostce 
— świadomej swych praw i obowiązków, 
maximum wolności i swobót obywatel­
skich.

Uważamy, iź trzeba wychować poko­
lenie Polaków, które za główny swój 
trud życiowy uważać będzie pracę na 
rzecz Państwa, a za główny pion s u ­
mienia obywatelskiego, poczucie odpo­
wiedzialności za losy Państwa. Polsce 
trzeba ludzi czynu, rozumiejących donio 
słcść istnienia Państw a i wyższość obo­
wiązków wobec Niego nad wszelkiemi 
interesami grupowemi i osobistemi. 
Trzeba jąć się wszelkiego dzieła zorga­
nizowania Państwa. Trzeba organizować 
Państwo, jako całość organiczną, a nie 
marnować energji dla tworzenia m aleń ­
kich i karłowatych wewnętrznych pań ­
stewek.

Trzeba wreszcie wczuć się w zna ­
miona czasów, które przyszły. W życiu 
narodu zorganizowanego w państwo, o- 
bowiązuje zasada hierarehji jako istotna 
forma życia społecznego i zasada dy ­
scypliny jako warunki rozwoju i możli­
wości działania. Na wielkiej drabinie 
życia państwowego są różne zadania i 
różne obowiązki. Pragniem y ująć w ra­
my organizacji te zadania i te obowią­
zki, które są najprostszem, pierwszem 
przykazaniem każdego Polaka, który ma 
dźwigać cząstkę odpowiedzialności za
los Państwa.

Idą nowe czasy, przeżywają się stare 
hasła, stare systemy, stare formy. Ciężki 
kryzys przeżywa nacjonalizm, parlamen­
taryzm, demokratyzm, liberalizm, socja­
lizm, dogorywa komunizm. W  walce ro­
dzą się nowe formy życia.

Deklarujemy całkowitą samodziel­
ność i niezależność naszego ruchu. Mło­
dzież akademicka, to przyszli kierownicy

i tw órcy  now ych konstrukcy j życia pań­
stw ow ego, now ych form, może bardzo 
różnych od dzisiejszych. Czasom, k tóre  
idą, p ragn iem y wyjść na spotkanie, przy 
gotow ani i zorganizowani. Dla tych  za­
dań  p ragn iem y podjąć już  dziś przygo­
tow aw czą pracę m yślow ą, organizacyjną 
i m ora lną  P rag n iem y  s ięgnąć do n ie ­
śm ierte lnego  sk arb ca  polskiej ku ltu ry  i 
polskiej twórczości, aby res ty tuow ać i dać 
w życiu Polski wyraz p raw dom  wyższego 
rzędu, p raw dom  m oralnym . W yznając  
zasadę wolności sum ienia, w idzim y w 
religji najwyższe wartości m oralne, w 
m yśl k tórych  życie religijne i duchow e 
jednostki o taczam y czcią i szacunkiem . 
Zrzeszamy się pod znakiem  honoru, pod 
sz tanda rem  cnót rycersk ich  naszych 
przodków, wiążem y honor w łasny  z ho­
norem  P ańs tw a  i będziem y w ym agać, 
aby w szystk ie  wysiłki na rzecz P ań s tw a  
płynęły  z pobudek  idei.

Dlatego fo rm ułu jem y  swoje ideowe 
w yznan ie  w iary  w nas tępu jących  12 ar 
tykułach:

§ 1. Naród zorganizow any jako  Pań  
stw o winien w szystk ie  swoje siły pod­
porządkow ać P ańs tw u , jako in s trum en tu  
wi jego m isji  dziejowej.

§ 2. P ań s tw o  buduje się pracą, a 
broni krwią . Człowiek pracy i żołnierz 
są elitą narodu, k rew  i t ru d — najw iększą 
św iętością  narodową.

§ 3. Honor Polsk i je s t  n iezłom nem  
p raw em  obyw ate la  i m usi  być brany 
za największy p u n k t  własnego honoru.

§ 4. Zycie Narodu zorganizowanego 
w P ańs tw ie  opiera się na  zasadach h ie ­
rarchii,  karności i dyscypliny.

§ 5. P ań s tw o  nowożytne n ietylko 
daje prawa, ale również w y m ag a  w ie l­
kich zorganizow anych-w ysiłków  dla swe 
go dobra, a lbow iem  jest P ań s tw o  i są 
obowiązki wobec P aństw a .

§ 6. Mus obrony P ań s tw a  — sp raw a 
n ietykalności g ran ic  Rzeczypospolitej — 
bez w zględu  na różnice narodowościowe 
i re ligijne skup ić  m usi w szystk ich  oby­
w ate li  i s tać  się w inna  m iern ik iem  wier 
ności i lojalności wobec Polski.

§ 7. W ie lka  sp raw a obrony P ań s tw a  
dom aga się rzetelnego s to su n k u  wobec 
Armji, jako  o . to i  niepodległego bytu. Ry­
cerska tradycja  narodu  polskiego w y m a­
ga, aby z każdego rocznika młodzieży 
uczącej się p łynął w ysoki pro­
cen t  pod sz tandary  w ojska i pom nażał 
zawodowy korpus  oficerski. Nie może 
być zdolnego do dźw igania  broni po l­
skiego akadem ika, k tóryby  nie był ofi­
ce rem  rezerwy, nie może być również 
akadem ika ,  k tó ryby  n ie  przeszedł w 
przysposobieniu w ojskowem  w ym aganego  
przeszkolenia.

§ 8. Polacy Macierzy i zagranicy  
tw orzą  je d n ą  niepodzielną całość. W ielki 
odłam  'N a ro d u  Polskiego, rozsiany w 
liczbie 7 m iljonów na obszarze świata, 
m usi pozostać w ścisłej łączności z m a ­
cierzą, aby potęgow ać jej siłę, p ropago­
wać jej znaczenie i daw ać św iadectw a 
Polsk i w rodzinie narodów świata.

§ 9. P ań s tw o  Polskie  w sw ym  dzie­
jow ym  pochodzie do wielkości i dobro ­
by tu  nap raw ić  m usi  błąd przeszłości i 
uczynić  z B a łty k u  spraw ę polskiego mo 
rza, a z rozbudowy floty narodowej— m a ­
rynark i  wojennej i handlowej — nakaz 
polskiej racji s tanu .

§ 10. W m yśl w ielk ich tradycyj 
Jag ie llonów , Batorego i Żółkiew skiego 
P ań s tw o  Polskie znajduje sw ą  m isję w 
zorganizow aniu  współżycia i w spółpracy 
narodów sąsiadujących  z nam i na  wiel- 
k iem  m iędzym orzu  B tłty ck o  — Czarno- 
m orsk iem .

§ 11. P ań s tw o  Polskie ,  p ie lęgnując  
ideały współżycia i współpracy, jako 
potęgujące siłę i m isję  dziejową Rzeczy­
pospolitej, — tępi bezm yślne  posiewy 
n ienaw iśc i ,  za truw ające  i dezorganizu­
jące życie zbiorowe, z jak ie jko lw iek  po­
jaw ia ją  się one strony.

§ 12. W życ iu  publiczDem ob o w ią ­
zuje od pow iedzia lność  za nakreśloną i

Oo praktyki w RedakGji
potrzebny m atu rzys ta ,  posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 
znajomość stosunków  częstochow sk ich . 
Tylko poważne osob is te  zgłoszenia kandy 
datów  przyjmuje Redakcja ..Słowa C zęsto­
chow skiego , ll-ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16-ej.

postawioną realizację. Przestrzeganą być 
mu3i zasada dotrzymania słowa, mus 
wprowadza w czyn przyjętego na się zo­
bowiązania.

Informaeyj udziela: Henryk Grygo- 
siński, tymcz. komendant Okręgowego 
Związku Pracy dla Państwa p. t. „Legjon 
Młodych" w Częstochowie—w godzinach 
od 16 — 17-ej w Częstochowie, ul. Gen. 
Dąbrowskiego 5a, I piętro.

Z P0U I3T U  CZĘSTOCHOUSKIEOO.
Pożar  w G naszynie  Dolnym.

Od uderzenia pioruna, powstał pożar 
w zabudowaniach p. S tanistaw a Kiuzy 
we wsi Gnaszyn Dolny, gm. Grabówka. 
Ogień pochłonął stodołę, oraz szopę p. 
Stanisława Rajczyka. Straty wynoszą 
4 tys. złotych.

P ożar  od iskry z komina,
W zabudowaniach p. Pran. Pluty we 

wsi Turów, gm. Olsztyn, powstał pożar, 
który pochłonął stary dom drewniany, 
2 stodoły i narzędzia rolnicze, wartości 
2,150 złotych. Jak  ustaliło dochodzenie, 
pożar powstał od iskry z komina.

O g ł o s z e n i e .
Nr. N. E. 1781-31 i in.

Kom ornik p rz y  S ądz ie  G rodzkim  w  Czę­
stochowie,  re w iru  Ii-go, JÓ Z E F  SOLARCZYK 
za m ie szk a ły  w C zęstochow ie ,  p rz y  ul. Gen. 
D ąb row sk iego  Ni 8, ogłasza , że  w  dniu  22-go 
lipca 1931 roku, od godziny 10 z ra n a  w 
C zęstochow ie ,  p rzy  ul. Kościuszki JMi 25, o d ­
będz ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  licytację r u c h o ­
mości, n a leż ąc y ch  do Jo n a sa  Haftki, m iano­
wicie: sp rz ę tó w  dom ow ych,ocenionych  na Zł. 
2.125 (dw a tysiące  sto dw adz ieśc ia  pięć).

Dnia 12 lipca 1931 r.
N. E. 1392-31.

Kom ornik p rz y  Sądzie  G rodzkim  w  C z ę ­
stochowie, r e w iru  Ii-go, JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
ram . w  C zęstochow ie,  p rz y  ul. Gen. D ą b ro w ­
sk iego  Nr. 8, ogłasza, że w  dniu 24-go lipca 
1931 r. o godz. 10-ej z rana  w  C zęstochowie,  
p r z y  ul. Kościuszki Nr. 13, odbędz ie  się s p r z e ­
daż p rz e z  licy tację  ruchom ośc i n a leż ąc y ch  
do H e n ry k a  F icenesa ,  k tó re  m ogą być s p r z e ­
d ane  n iżej szacunku, jako w  d ru g im  te rm i ­
nie, mianowicie: 50 p a r  bucików  dam. ja snych  
i b rązow ych , ocen iouych  na zł. 500 (pięćset).

Dnia 14 l ipca 1931 r.
Nr. E. 85S—31.

Kom ornik  p rzy  Sądzie  G rodzkim  w  C zę­
stochow ie,  re w iru  II, JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
zam ieszk a ły  w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. Gen. 
D ąb ro w sk ieg o  Nr. 8, ogłasza ,  że  w  dniu 24 
lipca 1931 r. od godziny  10-ej z ra n a  w  Czę­
stochow ie ,  p r z y  ul. P an n y  Marji Nr. 31, od ­
będz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  ru ch o ­
mości, n a le ż ą c y c h  do Biura T ec h n icz n o -B u ­
dow lanego  M ieczysława R ydzew sk iego ,  mia­
nowicie: m ebli dom ow ych, oceu ionych  na  zł. 
800 (ośm set) .

Dnia 18 lipca 1931 roku.
N. E. 1502-1504, 1614—1615 i 1732—31.

Komornik p r z y  S ądz ie  G rodzkim  w  Czę­
stochow ie ,  rew iru  II, JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
zam ieszk a ły  w Częstociiowie, p rzy  ul. Gen. 
D ąb ro w sk ieg o  Nr. 8, ogłasza , ż e  w  dniu 20 
l ipca 1931 r., od godziny  10-ej zrana,  w  Czę­
s tochow ie,  p rzy  ul. D obre j  Nr. 8, odbędz ie  
się s p rz e d a ż  p rz e z  l icy tację  ruchom ości,  n a ­
leżących  do D an ie la  Zelkowicza ,  m ia n o w i­
cie: sp rz ę tó w  dom ow ych ; w ozu  o 4-ch ko ­
łach i don iczek  kwiatowych, ocenionych  na 
zł. 1.400 (tysiąc cz te rys ta ) .

Dnia  9 lipca 1931 roku.
N. E. 1589 i 1590-31.

Kom ornik  p rz y  Sądd ie  G rodzkim  w  C z ę ­
s tochow ie ,  r e w ir u  II, JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
zam ieszk a ły  w  Częstochow ie ,  p r z y  ul. Gen. 
D ąbrow sk iego  Nr. 8, ogłasza, że  w  dniu 20 
lipca 1931 r., od godziny  10-ej zrana, w C zę­
stochowie,  p rz y  ul. P io trowskie j Nr. 3—5, o d ­
będz ie  się s p rz e d a ż  p rz e z  licy tac ję  ru ch o -  
mośsi,  na leżących  do S zm u la  H offnunga,m ia­
nowicie: m ebli  dom ow ych ,  ocen ionych  n a  zł. 
1.650 (tysiąc s z e ść se t  p ięćdziesiąt) .

Dnia 9 lipca 1931 roku.
Kom ornik  sądow y  J. Solarczyk

ZGUBIONO z e z w o l e n i e  n a  b r o ń  n a  imię  W ła ­
dys ław a  Lopu s i r i s k i ego .

CHCESZ SIĘ SPODOBAĆ pł ci  p i ę kn e j ,  m i e ć  
Szczęś c i e  w  i n t e r e s a c h ,  un ik ną ć  z d r a d y  w  
mi ło ś c i  — żąd a j  b e z p ł a t n y c h  p r o s p e k tó w .  
Ofer t y:  J a s n o g ó r s k a  23, Kimla.

DO EGZAMINÓW w stępnych ,  m a tu ry  oraz 
w y ższ y ch  kursów  nauczycie lskich ,  p rzygo to ­
w u ję  z p rz e d m io tó w  hum anis tycznych . Z g ło ­
szen ia  w  admin. „S łow a C zęstochow skiego"

DO ODSTĄPIENIA sk l ep  z m i e s z k a n i e m  w 
Alei .  Z g ł o s z e n i a  w  adm.  „S łow a C zęs to ­
chow sk iego" pod  Nr. 26.

DO SPRZEDANIA dom  w C zęstochow ie ,  blisko 
kościoła, p o t r z e b a  gotówki 40 tysięcy. Z g ło ­
szen ia  w  adm. „S łow a Częstochow sk iego" 
p o d  Nr. 26.



Utworzenie Banku Urzędniczego.
Wybitni z n a w c y  w  radz ie  n a dz o rcz e j .

Prow adzona od k iłku  tygodni akcja 
nad u tw orzen iem  Banku Urzędniczego w 
stolicy, została onegdaj uwieńczona po­
m y ś ln y m  w ynikiem .

B ank  urzędniczy je s t  już  fak tem  do­
konanym  i w najbliższym  czasie rozpocz­
nie swoją pożyteczną działalność.

O statnie  formalności za ła twiono one- 
gdai na  zebraniu  organizacyjnem.

Bez dyskusji  przyjęto s ta tu t ,  k tóry  
m .in. postanaw ia , że z dobrodziejstw ban­
ku  może korzystać  ty lko u rzędnik  p a ń ­
stw owy, członek jednego z zrzeszeń u- 
rzędniczych.

Przez ak lam ację  powołano radę  nad-

Poiska z w r a c a  Litwie apara ty  
koŚGielne.

Odbyło się w Kownie spo tkan ie  d e ­
lega ta  w ileńskiego Kościoła ew angeli­
cko-reform owanego p. W acław a Gizbert- 
S tudnick iego  z p rezydentem  li tew sk iego  
Kościoła ew.-reformowanego p. Iezase- 
rem, b. posłem  do Dum y.

Ze względp, że rząd l i tew sk i nie poz­
w ala pod groźbą surow ych k ar  p rzekra­
czać g ran icy  polskiej obyw ate lom  l i tew ­
sk im  — w ileński Kościół ew. reform o­
w any w ysyła  do Kowna sw ego delega ta  
w celu wręczenia L itw inom  ulegalizo- 
w anych odpisów m e try k  kościelnych i 
apa ra tów  parafij żm udzkich. Podczas 
ew akuacji  rosyjskiej w  roku  1914 były 
one odesłane do W ilna  i przez cały czas 
wojny, p rzechow yw ane z narażen iem  
życia przez ks. su p er in ten d en ta  J a s t rz ę b ­
skiego. A para ty  przechowano nierozpa- 
kow ane pod pieczęciami superin tenden- 
ta  żm udzkiego  i z p lom bą poczty rosyj­
skiej.

W obec niemożliwości bezpośredniego 
kom un ikow an ia  się z Bitwą, skorzystano  
z pośrednic tw a prof. D. P. S ig ram  Schul- 
tze, gen. sekre tarza  w szechśw iatow ego 
zw iązku współpracy pokojowej Kościoła, 
k tó ry  n a  w niosek wileńskiego Kościoła 
ew .-reform owanego u ła tw ił  wyjazd de le­
g a ta  w ileńskiego do Kowna.

J e s t  to w yją tkow y w ypadek  d o p u ­
szczenia przyjazdu w iln ian ina  P o laka  do 
Kowna.

Zbro d n ia rz e  l i t ewscy .
Okropne tortury  zastosowano do Polaka.

Na pograniczu polsko - l i tew sk iem  w 
rejonie Wiżajn, s trażn icy  li tew scy  a re ­
sztowali obyw ate la  polskiego, J a n a  Szo-

zorczą Banku, do której weszli pp.: W ła­
dysław  Grabski, St. W arm ski,  Feliks 
M łynarski, S tefan  S ieczkow ski,  St. No­
wak, W ładysław  Korsak, M akowski z ko ­
m isaria tu  bankow ego m in. skarb u ,  Ża­
czek i Minkiewicz.

Pozatem powołano 6 zastępców.
Zebrani postanowili w ystąp ić  do sk a r ­

bu państw a o pożyczkę 3 m iljonów zł. 
Ustalono, że urzędnicy  będą mogli za ­
ciągać w B anku pożyczki w sum ie  6 m ie ­
sięcznego uposażenia.

W  ciągu  na 'b liższych  10 dni rada 
nadzorcza u k o n s ty tu u je  się i zgłosi za­
rząd  B anku.

s tak a  pod zarzu tem  szpiegostw a n a  rzecz 
Polski.

Szostak  na podstaw ia  przepustki g ra ­
nicznej udał się do Litw y, na  roboty 
rolne, gdzie odwiedził w Kalwarji sw ych 
k rew nych.

Trzy dni toczyło się śledztwo, pod­
czas którego aresztow anego pobito dot­
kliwie, w yłam ując  m u  palce u rą k ,n ad -  
w yrężając k ręgosłup  oraz podpalając 
stopy, — poczern policja l i tew ska  w y ­
rzuciła ciężko rannego  n a  teren polski.

•„Głos Podhala".
Od trzech la t  w ychodzi w N ow ym  

Sączu dobrze red ag o w an y  przez kom ite t  
redakcyjny , bardzo żyw y ty g o d n ik  „Gtos 
Podhala" , poświęcony spraw om  pow ia­
tów: gorlickiego, gryoow skiego , l im an o ­
wskiego, m akow skiego , now osądeckiego, 
now atorsk iego  i żywieckiego.

Tygodnik , oprócz zagadn ień  a k tu a l ­
nych, ogólnopaństw ow ych, poświecą spo­
ro m iejsca ludności góralskiej, naszym  
orłom ta trzeńsk im , czy beskidzkim , k tó ­
rzy z tak  wielką tęsk n o tą  dążyli do 
Polski niepodległej, idąc g rom adnie  do 
legjonów, n a  odsiecz Lwowa, W arszaw y, 
aż do ostatecznego zw ycięs tw a i t r ium fu  
sprawiedliw ości nad gw a łtem  i bezpra­
wiem.

W  „Głosie Podhala"  zna jdu jem y czę­
sto ciekawe fe lje tony pana M ieczysława 
Sichraw y, b. leg jonis ty ,  potem porucz­
n ika  piechoty reg u la rn y ch  wojsk p o l­
skich, k tó ry  na znak protestu  za n iedo­
s ta teczną  satysfakcję  dla w ojska w zna­
nych  w ypadkach  lis topadow ych 1923 r. 
—  za t a k  zw anych rządów  większ ści 
narodowej — w ystąp ił  z ukochanych  sze­
regów i poszedł hen  za ocean, na  ciężką 
wędrówkę.

P. Mieczysław S ichraw a próbował w

Stanach  Zjednoczonych — jak niem al k a ­
żdy z naszych  rodaków — różnych zawo­
dów, a po wielu pow odzeniach i n iepo­
w odzeniach— wstąpił do redakcji „Dzien­
n ika  Związkowego" w Chicago, gdzie 
przebył k ilka  lat, zasilając poważnie or­
g an  największej polskiej o rg in izacji  za 
oceanem  dobrem i pracam i dziennikar- 
Sidemi i l i te rackiem i, dzięki czem u pi­
sm o zdobyło znaczny zastęp now ych 
czytelników.

P. Mieczysław Sichraw a jest cz łow ie­
k iem  wykszta łconym , s tud jow ał na  n a j ­
świetniejszej uczelni polskiej — W szech­
n icy Jagiellońskiej.  Po opuszczeniu  r e ­
dakcji  „D ziennika Chicagoskiego" przes 
naszego redaktora,  Kazimierza P urw ina .  
p. Mieczysław S ichraw a wkrótce zajął 
jego s tanowisko, jednakże tęskno ta  za 
kra jem , za przepięknem  Podhalem , za 
tym  poczciwym ludem  góra lsk im  — ni# 
daw ała  m u spokoju.

W raca  więc do kra ju  we wrześniu r. 
1930 n a  czele wycieczki polskiej, z u p o ­
w ażnien ia ówczesnego konsula  g en e ra l­
nego Rzplitej Polskiej w Chicago, dr. 
A leksandra  Szczepańskiego. W krótce 
przenosi się do Krakowa na dalsze stu- 
dja, poczem w raca do rodzinnego Nowe­
go Sącza, gdzie częściowo prowadzi k a n ­
celarię no tarja iną  sw ego ojca i w spół­
pracuje w redakcji „Głosu P odha lańsk ie ­
go", zasilając go p racam i bardzo warto- 
ściowemi.

Y  os ta tn im  num erze „Głosu P o d h a ­
lańsk iego" zna jdu jem y now elkę p. M. 
Sichraw y p. t. „A ntek" —  epizod z boju 
o n iepodległość Polski z bolszew ikami 
pod m iejscowością Nowe Dawgieliszki 
w dniu  9 czerwca 1919 r., gdzie au tor 
brał udział, jako of.cer. Ileż sm ętku ,  ile 
p raw dy  i bezpretensjonalności w tej n o ­
welce, ile na tchn ien ia  i zacięcia p raw ­
dziwie literackiego. Odmalował wiernie 
ciche bohaters tw o ‘ i śm ierć  szaraka w 
walce za św ię tą  spraw ę — za ukochaną 
P o l s k ę .

P an  M. S ichraw a je s t  synem  wielce 
zasłużonego działacza, burm iśtrza N ow e­
go Sącza i notarjusza , a k iedyć ad w o k a­
ta  tam że, oraz w ybitnego organizatora 
BBW R. n a  Podhalu , dr. S ichrawy.

D rog iem u koledze Mieczysławowi Si- 
chraw ie  redakcja  „Słowa C zęstochow ­
skiego" śle najserdeczniejsze życzeaia w 
pracy na nowej placówce literacko-dzien- 
nikarskiej u stóp naszych niebotyków , 
w pracy dla dobra społeczeństw a i całej 
Polski.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Z KRAJU.
Zgań powstańca z r. 1863.

S. p. A leksander Morbitzer, obyw ate l 
m. K rakowa, zm arł w 95 roku życia. 
Pochodził on z rodziny obywatelskie j,  
osiadłej w Krakowie od przeszło 300 lat. 
J ak o  kade t  u łanów  arm ji  austrjack ie j,  
wzią ł w r. 1863 dłuższy urlop i w yzy­
sk a ł  go dla sform ow ania odziału pow­
s tańców  w pow. ta rnow skim , z k tó rym  
przeszedł pod Szczucinem  gran icę  rosy j­
ską  i oddał się pod kom endę  Bończy. 
N ie zdążył się jed n ak  z n im  już połą­
czyć i z rozkazu Langiew icza uwijał się 
z oddziałk iem  sw oim  w Kieleckiem  i 
s toczył 5 m niejszych i w iększych  u t a r ­
czek z m oskalam i.

Po u p ad k u  pow stan ia  a resztow any i 
sądzony przez sąd cyw ilny (!) w K rako­
wie o trzyw ał karę 2 la t  więzienia. Od­
s iadyw anie  kary  rozpoczął, lecz w net 
został u łaskaw iony.

G ospodarował czas jak iś ,  poczem 
wrócił do arm ji austrjackiej i s łużył do 
rang i ro tm istrza.  Później pracował przez 
22 lata  w zakładach  górniczych pod 
Krzeszowicami. Odznaczony byi Krzyżem 
W alecznych i Krzyżem Niepodległości 
z m ieczam i.

Cześć jego pamięci!

Znaczny przyrost ludności w Polsce
w ciągu 12 lat.

W  ciągu  pierwszego 12-lecia is tn ien ia  
odrodzonego p ań s tw a  polskiego (od 1-go 
s tyczn ia  1919 do 1 s tyczn ia  1931 roku) 
ludność Polski wzrosła z 26,282,290 do 
GO 31,147,616 czyli 0 18.5 proc.

W  ciągu  9 lat od czasu sp isu  ludno­
ści, t. j.  w okresie do dnia 1 stycznia  
1931 r.‘ ludność Polski wzrosła o 3,676,432 
(o 13.4 proc), a w ięc przeciętny roczny 
przyrost wynosił  408,492 czyli 1.5 proc. 
iw s to su n k u  do s tan u  ludności z dnia  
1 s tycznia  1922 r.)

S tosunek  ten  w różnych częściach 
k ra ju  p rzedstaw ia  się różnorodnie: m ia ­
nowicie najwyższy jest w wojew ódz­
tw ach  wschodnich, gdzie wynosi 2.6 proc., 
z kolei w w ojew ództw ach centra lnych  
1-5 proc., w w ojew ództw ach połudn io­
w ych  wynosi 1 proc., w w ojew ództw ach  
zachodnich je s t  najm niejszy — 0.9 proc.

Leon Mo ń k o ws k i
I n ż y n i e r - A r c h i t e k t  

UL. K I L I Ń S K I E G O  9 m. 4 .
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Przygoda w (ledjolanie.
„I ja m am  p anu  wierzyć?”
Skłonił się w milczeniu. Jeg o  duże, 

tw arde  ręce zacisnęły się kurczowo. 
„Tak, m usi pani mi w ierzyć.”
„Ilu kobietom  pan  to sam o m ów ił?” 
„Żadnej.”
U śm iechnę ła  się. Jej w ąska , blada 

tw arzyczka  w yrażała  pow ątpiew anie.
„Pan zna mię dopiero od godziny. 

P an  podszedł do m nie  w pu s ty m  prze­
dziale, p rzedstaw ił się i z m iejsca po­
czął m nie  zapew niać o swej wielkiej 
miłości. Niech to p an a  n ie  dziwi, że m u 
nie wierzę, ale ta  nasza k ró tka  znajo­
mość... zresztą — kiedy  będziem y w 
Medjolanie?”

Spojrzał na zegarek.
„Za niecałe dziesięć m in u t .” Czy 

pam  jodzie dalej?”
„ t a k ,  do Nicei.”
„Muszę panią przeto ostrzec. J a  rów ­

nież iadę do Nicei. Czy pani zapali.” 
„C hętn ie”.
W yją ł  z kieszeni złotą papierośnicę i

podał ją  jej. . . .
„Nie te, proszę niech pani w eźm ie te 

z drugiej s trony  — są one lepsze”. 
Podniosła  na niego wzrok.
„D ziękuję” — powiedziała biorąc, pa­

pierosa.
Kilka m in u t  siedzieli w  milczeniu.

Poc iąg  zwalniał biegu.
N agle zerwała się z ławki.
„Proszę, otwórz pan  prędko okno —

jes t  m i niedobrze — papieros — co to
może być — papieros. ..”

Opadła ponownie na  siedzenie. Padła
bez przytomności na  bok.

M 'mowoli wyjął jej papierosa z u s t  i
Wyrzucił go przez okno.

*  *
* *

Przed  dom kiem  zawiadow cy stacji  w 
Medjolanie zebrał się o lbrzymi t łu m  cie­
kaw ych. P rzyglądano się półprzytomnej 
kobiecie, k tórą  dwóch posługaczy wynio- 
{° z pociągu. Za nią kroczył nerwowo

w najw yższym  stopniu zdenerw ow any  
pan, k tóry , ubolewając, odpowiadał na 
py tan ia  zadane m u przez k ierow nika  p o ­
ciągu.

„Pan poczęstował panią  papierosem , 
p ra w d a?” *

„N aturaln ie .”
„Czv mogę zobaczyć pańską  p a p ie ­

rośnicę?”.
W  m ilczeniu  podał ją  urzędnikowi. 
„Czy to ta  papierośnica, szanow na 

pani?”
Potw ierdziła  s łabym  głosem.
„Czy to te papierosy?”
„Nie, to te z przeciwnej s trony .”
Pan  z przedziału zaniepokoił się. 
„Ależ to bezm yślność Oto mój pasz­

port, n iech pan z łask i swojej pośle pa­
pierosy do analizy. Prędko. J e s te m  b a ­
ron Barolli z W iednia . Może pan te le ­
fonicznie zasięgnąć o m nie  inform acji w 
konsu lacie  austr iack im . Konsul hrab ia  
D raw ę je s t  przyjacielem m ego ojca” .

Krótka rozmow a telefoniczna potw ier 
dziła jego zeznania. Lekarz kolejowy 
zbadał papierosy i oświadczył s tanów , 
czo, że są one zupełnie nieszkodliwe. 

„P an i m u s ;ała się napew no pom ylić” . 
U śm iechnę ła  się blado:
„Możliwe, bardzo m i p rzykro ..  
K ierow nik pociągu naglił  do w s ia ­

dania:
„Proszę zająć miejsca, pociąg n a ty c h ­

m ias t  ru sz a” .
Baron Barolli zwrócił się do to w a ­

rzyszki z zapytaniem :
„N apew no pani będzie o wiele przy­

jem niej,  jeśli przeniosę swój bagaż do 
innego przedziału?”

Przes traszy ła  się- 
„Nie!”

*  *

Pociąg  ruszył. Przeszli korytarz , u- 
dając się do poprzednio zajm ow anego 
przedziału. Baron Barolli otworzył drzwi 
i nag le  k rzyknął zdziwiony:

„Mój bagaż!”
„Co się stało?”
„Skradziono m i bagaż. W szystk ie

trzy ku fry  — tekę  —  były w  niej bar­
dzo ważne d o k u m en ty .”

„Polityczne?”
Szybko obrócił się:
„Skąd pani wie o tem ?”
Spokojnie w ytrzym ała  jego  spojrze­

nie.
„Przypuszczałam  jed y n ie”.
N agła  m yśl zaśw ita ła  m u w głowie. 

U śm iechną ł się z przym usem :
„Ach. rozumiem. Nieźle zrobione. 

P ap ie ros” .
Odpowiedziała wolno:
„Papieros był nadzw ycza jny”.
„Pani zemdlenie? Odeorane. A t,o 

przesłuchanie  w Mediolanie?” 
Odpowiedziała krótko:
„K omedia .”
„W  międzyczasie kazała  pani w y ­

kraść  moje ku fry ?”
Potwierdziła:
„Zupełnie jak  pan zau w aży ł” .
Silnie pchnął drzwi przedziału. Z asu ­

nął firankę.
„Proszę uw ażać , m uszę  m ieć  ko n ie ­

cznie m oją tekę, inaczej zrujnuje m i p a ­
n i  całą karjerę .  Gdzie pani podziała m o ­
j ą  tekę?”

„W  zupełnie pew nem  m ie jscu ”. 
„Gdzie je s t  teka?”
Potrząsnęła  głow ą
„Nie chce m i pani powiedzieć?”
„N ie” .
Podszedł do okna  i począł wyglądać. 

N agle usłyszał je j głos za sobą:
„Dlaczego nie powiedział m i pan 

jeszcze, że odda m nie  w ręce policj ?” 
Baron Barolli milczał.
Zaśm iała  się szyderczo:
„Niech m nie  pan  każe aresz tow ać” . 
A po chwili:
„No, a jak  tam  z pań sk ą  miłością, 

panie baronie? Czy pan  m n ie  jeszcze 
kocha?”

Spoglądał n a  n ią  przez dłuższą chw i­
lę, wreszcie odpowiedział:

„T a k ”.
„Mimo tego?”
„Tak, m im o wszystkiego, kocham

cię. Nie w iem , k im  jesteś, ale cię k o ­
cham. Nie w iem , co się stanie, ale wiem, 
że cię kocham !”

Jej wargi rozchyliły  się, poddając się 
jego pocałunkom .

„Teraz wierzę w tw oją miłość*.
Ręka jej pieściła jego włosy. U sta  

jego  spoczęły na jej uchu:
„Będziemy podróżować po całym 

świecie — gdzie nas  n ik t  nie zna,* — 
jes tem  dość bogaty, w y n j  mierny sobi# 
m aleńki dom ek  z wielkim ogrodem!”

„W Nicei?”
W ypuścił ją z ram ion  zdziwiony.
„W  Nicei? Czyś zapomniała , coś u- 

czyniła? Czy nie wiesz o tem, że za kil­
ka  dni sch w y ta  nas  policja, o ile dowie 
się, że ak ta  zg inęły?”

W eso ły  uśm iech  rozjaśnił jej oblicze: 
„Ależ ak ta  nie zginęły. K azałam  je ­

dynie twoje kufry  przenieść posługa­
czowi w Medjolanie do pociągu, j a d ą c e ­
go do Nicei. N apew no są juz  daw no w 
mojej małej willi, gdzie wszystko znaj­
dziesz w najlepszym  porządsu . K azałam  
ci również przez posługacza przygoto­
w ać  kilka pokoi. W ybaczysz mi chyba 
tę m ałą  n iespodziankę!”

Zdziwił się i n iedowierzającym  to­
nem  zapytał:

„No, dobrze, ale pocoś to zrobiła? 
Poco podałaś m nie , a po tem  siebie w 
tak ie  podejrzenie?”

Położyła m u rękę  na ustach: 
„Musiałam się przecież przekonać, 

jak im  ty jesteś. Nie w iedzia łam  przecie, 
czy ty  m nie  napraw dę tak  kochasz, j a k  
m nie  zapewniałeś. Nie m ożna wszak, 
jako  m łoda kobieta, która sam a je s t  n a  
świecie, być mało ostrożną. Teraz w iem , 
że mogę cały tydzień  poświęcić  ca łko­
wicie twojej m iłości” .

Ucałował jej oczy.
„Całe życie możesz poświęcić mej 

m iłośc i?” .
Odpowiedziała z u śm iechem :
„Nie, nie całe moje życie — lecz m oją 

całą młodość. <j. k.
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Z d e m a sk o w a n ie  d w ó c h  m ło d o c ia n y ch  f a ł ­
s z e r z y  k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h .
Dwaj młodzi poszukiwacze pr*ygód— 

uciniowie gimnazjum lubelskiego 19 le ­
tni szóstoklasista Krupiński i 16 letni 
Łysiak postanowili nuśeić się na „sze­
rokie wody’’ życia. Brakowało im jednak 
dla zrealizowania tych zamiarów rzeczy 
najważniejszej — pieniędzy.

Ale od czsgo spryt i „erudycja" na 
lekturze kryminalnych powieści nabyta? 
Krupiński i Łysiak mieli obaj książeczki 
oszczędnościowe P. K. O., a na nich po 
8 złotych. Chłopcy podopisywali do ó- 
semek zera, podrobili pieczątki i w  ten 
sposób stali się „posiadaczami" sumy 
800 zł.

By oszustwa swoje zamaskować — 
wpłacili następnie na swoje konto po 
kilkadziesiąt złotysh każdy i w  ten spo­
sób mieli już zapisaną .urzędowo" sumę 
pnewyższającą ish pierwotny „wkład".

Z tą chwilą zaczęli korzystać z owo­
ców swych oszustw.

Przybyli więc do Warszawy i tu kil­
kakrotnie podejmowali na swoje ks ią ­
żeczki różne kwoty. Aż kilka dni ternu 
oszustów zdemaskowano: uczyniła to u- 
rzędniczka Urzędu Pocztowego na ulicy 
Ciepłej, której książeczka Łysiaka wyda­
ła się podejrzaną. W szwano policjanta, 
który Łysiaka,aresztował, Krupiński u- 
ciekł. Niedługo jednak bujał na wol­
ności: wszoraj przywiózł go do Warsza­
wy z Lublina — własny jego ojciec, u 
rzędnik bankowy.

„Chcę, by został przykładnie ukarany! 
rzekł, wręczając synalka policji. Krupiń 
ski i Łysiak przekazani zostaną do dy­
spozycji sądu dla nieletnich.

ZE ŚWIATA.
U stą p ien ie  k s .  a r c y b is k u p a  dra. K ord acza .

Arcybiskup praski, jeden z najwyblt- 
niejszych książąt Kościoła katolickiego 
złożył rezygnację ze swego dotychcza­
sowego stanowiska, którą stolica apostol­
ska przyjęła. Rezygnacja ks. arcybisku­
pa nastąpiła na jego własne życzenie, 
gdyż z powodu podeszłego wieku i d łu ­
gotrwałej choroby nie mógł nadal w al­
czyć z coraz bardziej rozwijającym się 
husytyzmem oraz wzrastającym w potę­
g ę  .Kościołem narodowym". W myśl 
obowiązującego prawa kanonicznego, me­
tropolitalna kapituła wybrała dwóch a- 
dministratorów, ks. orałata d-ra Picbę 
oraz ks. prałata dr. Franza, którzy będą 
kierowali arcybiskupstwem, aż do w y­
boru nowego ks. arcybiskupa.

Udział kpt. O rl iń sk iego  w  p o k a za ch  
lo tn ic zy ch  z a  o c e a n e m .

W dniacn oa 29-go sierpnia do 7-go 
września r. b. odbędą się w Cleveland 
(Ohio) pokazy lotnicze — National Air 
Races of Cleveland.

Państwowe Zakłady Lotnicze posta­
nowiły wydelegować na zawody te kpt. 
Orlińskiego, który latać będzie na jedno­
płatowcu myśliwskim P. VI.

Kpt. Orliński wyjedzie do Stanów 
Zjednoczonych wraz z mechanikiem

— Cóż to przeszkadza?
— Pytasz się? Ach gdybyś był ubo­

gim!...
— Gdybym był ubogim?
— Jakże teraz byłabym szczęśliwą!
— Widzisz więc, że kochasz mnie tak 

gamo jak  i ja  ciebie... Na imię Boga od­
powiedz mi, chwila jest  zbyt uroczystą... 
Czyś oddała mi serce twoje?

— Oh tak — odrzekła po kilku chwi­
lach milczenia, zwyciężona wreszcie przez 
uczucie. Odjadę, nie zobaczę cię więcej, 
ale nie mam siły unieść z sobą tajem ­
nicy mojej. Myślałam, że będę silniej­
szą. A więc tak Rene, kocham cię, k o ­
cham od pierwszego naszego spotkania, 
lecz spodziewałam się, że nigdy nie do­
wiesz się o tem, że będę mogła zwal­
czyć moje serce, i że nie będziesz mi 
mówił o swojem uczuciu. Ach czemuż 
weszłam do domu ojca twojego? Byłam 
wtedy nikczemną. Mówiłam sobie, on 
się nie dowie nigdy o tem, że go ko­
cham, będę widziała go codziennie, s ły ­
szała jego głos, będę czuła jego spojrze­
nie, zatrzymujące się na mnie, będę od­
dychała tem  samem powietrzem, którem 
on oddycha...

Nagle biedne dziewczę zatrzymało się' 
wyrwał* ręce, któremi Rene zawłacnął 
znowu, i ukryło w nich zarumienioną 
twarz swoją.

(D. c. n.)
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K gaw ery  de Montepin.
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Dopiero gdy pociąg kolejowy ruszył 
z miejsca, a w przedziale, przez nich 
laję tym , nie było nikogo więcej, pierś 
młodej dziewczyny wezbrała dawno 
wstrzymywanem łkaniem.

Rene nie mógł dłużej pozostać nie­
m ym  świadkiem jego widoku. Posłusz­
ny nieprzezwyciężonemu pragnieniu, u- 
padł przed Różą na kolana, a odejmując 
rączki od zapłakanej twarzy, rzekł wzru­
szonym głosem...

— Kocham ciebie!
Róża zadrżała.
— Czy myślisz, że nie wiem o tem?
— A więc czemu płaczesz?
— Róża nie odpowiadała.
— Czyżby zniewaga, jaką ci wyrzą­

dzono, była tych łez przyczyną?
— Cóż mnie obchodzić może zniewa­

ga ze strony takiego człowieka? On nie 
może mnie obrazić, ja  nim pogardzam 
tylko... Nie idzie tu jednak o mnie, ty l ­
ko o ciebie.

— O mnie? — powtórzył Rene zdzi­
wiony.

— Tak jest, ponieważ chcesz się bić 
z mojej przyczyny. Nie powinno przyjść

do tego, ja nie chcę. Odrzuć ten poje­
dynek. Błagam cię o to, zaklinam! Igrać 
ze swojem życiem dla mnie... czyż to 
możliwe? Nie i sto razy nie! Pan się nie 
będziesz bił?

— Czyżbyś się obawiała skandalu? 
Bądź spokojną imienia twojego nikt wy­
mówić się nie ośmieli...

— Ach, gdyby tu szło tylko o mnie. 
Ale ten nędznik może cię zabić, a ja  nie 
chcę, żeby cię zabił!

— A więc i ty mnie kochasz, Różo 
— zawołała! Rene z twarzą, zarumienio- 
nioną z radości, cisnąć do ust ręce mło­
dej dziewczyny.

Ta usunęła je przed pieszczotą.
— Panie Rene — szeptała głosem 

zaledwie dosłyszanym — posłuchaj mnie 
i zawierz mi. Czy cię kocham, czy nie, 
ty  nie powinieneś mnie kochać... Nie 
mogę być pańską żoną, a tem  mniej 
kochanką. Jedna chwila powinna panu 
wystarczyć, żeby się nad tem zastano­
wić... Wszystko mogę przenieść w życiu 
i wszystko zniosę, nieuskarżając się, z 
wyjątkiem położenia hańbiącego lub w ą t­
pliwego. Jeżeli nie masz dosy ć siły, aże­
by stłumić w sobie tę miłość, ja się 
poświęcę. Opuszczę dom twojego nj«a, 
ucieknę daleko i ukryję się tak dobrze, 
że nie zobaczysz mnie więcej. Umrę mo 
że, lecz spełnię mój obowiązek-

— Różo, co mówisz? — przerwał Re­
ne zasmucony głęboko. — Jakto? zawsze 
tak  dobra i słodka, byłażbyś tak okrut­

ną i oddaliłabyś się, wiedząc, ile twoja 
stra ta  przyczyni mi cierpienia?

— Będę tak okrutną, ponieważ takie 
moje postępowanie zapewni mi przynaj­
mniej twój szacunek...

— Odejdziesz?
— Tak trzeba! Wszysto nas rozłącza.
— Wszystko nas łączy chyba?
— Wszystko rozłączy. Prawa, prze­

sądy światowe, różnica położenia, wdzięcz 
ność wreszcie, jaką winnam rodzinie 
twojej... Nareszcie ja sama, ponieważ je­
żeli nie będę mieć pewności, że wyr­
wiesz z serca twojego uczucie, tak  dla 
ciebie niebezpieczne, nie mogłabym żyć 
obok ciebie kochająca, lecz spokojna jak 
siostra pr*y bracie...

W tej chwili młode dziewczę po raz 
drugi wstrzymać nie mogło łkań swoich.

— O Boże mój, Boże — wołała z roz­
paczą — dlaczego jestem  tak nieszczę­
śliwa?!

— Więc nie możesz zostać moją żo­
ną?

— Nie mogę, i ty wiesz Jo tem rów ­
nie dodrze, jak  ja sama.

— Nie nie wiem oprócz tego, że cię 
kocham do szaleństwa na śmierć i ży­
cie. Dlaczegóż nie miałbym ci dać m o­
jego nazwiska?

— Dlatego, żem ja dziewczyna pro­
sta, bez majątku, nauczycielka twojej 
siostry, sługa płatna nielodwie, a ty no­
sisz nazwisko zaszczytne, posiadasz wiel­
ki majątek...

N. K ó i g i.

Skandal w policji hamburskiej.
P o  s a m o b ó j s t w ie  2  u r z ę d n ic z e k  —  z a w ie s z e n i e  w  c z y n n o ś c ia c h  radczyn i E rk en s .
Przed kilku dniami donosiliśmy o sa­

mobójstwie w nurtach morza dwu urzęd­
niczek hamburskiej policji kryminalnej, 
które uprzednio dotkliwie pobiły prze­
łożoną, panią Erkens, mając do niej ja ­
kąś urazę. Ja k  ogólnie mniemają, pani 
Erkens, przełożona policji kobiecej, po­
siadająca wysoki ty tu ł  radczyni rządo­
wej, odnosiła się wrogo do swych pod­
władnych, m altretując je na każdym 
kroku, przyczem podobno pobierała ła­
pówki za ukrywanie różnych przestępstw, 
popełnianych przez osoby „z towarzy­
stwa". Urzędniczki, mając dość tego 
bezprawia, weszły do gabinetu swej

przełożonej i po gwałtownej sprzeczce, 
pobiły ją dotkliwie, poczem obie udały 
się do morza, w którego nurtach popeł­
niły samobójstwo.

Władze wyższe, prowadząc dochodze­
nia, zwolniły p. Erkens ze stanowiska 
przełożonej policji kobiecej, zawieszając 
ją  w urzędowaniu do czasu ostateczne­
go przeprowadzenia dochodzeń. Miejsce 
jej zajął narazie inspektor policji Rudolf 
Forster.

Według informacyj gazet hambur- 
skich — sprawa ta ma przynieść w naj­
bliższej przyszłości wiele sensacyj.

Z A D A N I E  N r .  1 9 .
Ułożył M. Ketis.

BILETY WIZYTOWE.

Dr. T o k a r e.

S e r  K t a z e r .

prawdopodobnie w dniu 29-tym b.m. na 
okręcie „Kościuszko”. Pobyt kpt. Orliń­
skiego w Ameryce potrwa około trzech 
tygodni. (Iskra).

S p is  P o la k ó w ,  po leg łych  na W ęgrzech .
W ciągu przyszłego miesiąca będzio 

ukończone zestawień * nazwisk Polaków 
zmarłych i pochowanych podczas w ie l­
kiej wojny na Węgrzech. Pierwszy e- 
gzemplarz tego spisu otrzyma zarząd 
główny Związku Legjonistów Polskich 
w Warszawie, gdzie zainteresowani bę­
dą mogli otrzymać żądane informacje.

Szarańcza w Turkiestanie
z a g r a ż a  p la n ta c jo m  b a w e łn y .

Z Moskwy donoszą, że wskutek nie­
bywałej klęski szarańczy w Turkiestanie 
rewolucyjna rada wojenna wydała roz­
kaz przerwania manewrów lokalnych w 
okręgach wojennych syberyjskich, pole­
cając jednocześnie skierowanie oddzia­
łów wojskowych do dzielnic, nawiedzo­
nych plagą szkodnika.

Chmury szarańczy zagrażają p lanta­
cjom bawełny do tego stopnia, że ludność 
wiejska, nie mogąc dać rady w walce 
ze szkodnikiem, opuszcza domostwa.

W kierunku Turkiestanu wyleciało 
kilka eskadr samolotów sowieckich, oraz 
wysłano specjalne pociągi z gazami tru- 
jącemi, które pędzą przez całą -dobę na 
południe, zmieniając jedynie parowozy.

Nosił wilk razy kilka...
Najprzód p rze jech a l i  

c y k l i s tk ę  i u c iek l i ,  p o tem  sam i  
w padli  w  n i e s z c z ę ś c i e .

Około m iasteczka Schievelbein, ha 
pruskiem Pomorzu, wydarzył się cieka­
wy tragiczny wypadek, który ludność 
wiejska tłumaczy sobie, jako karę bożą 
za krzywdę bliźniego. Szosą jechał sa­
mochód, w którym znajdowało się 5 
osób, kobiet i mężczyzn, bardzo pod­
chmielonych i niezwykle wesołych. Sa­
mochód rozwinął iście kawalerską ja­
zdę, przed którą kto żyw — uciekał w 
popłochu z drogi, — na szosie znalazło 
śmierć kilka psów i sporo drobiu, szosa 
wyglądała, jak  pobojowisko. Jadąc wciąż

w szalonem tempie, samochód najechał 
na jakąś kobietę, jadącą rowerem i cięż­
ko ją  poranił, lecz nie przystanął, a w e­
sołe towarzystwo bynajmniej nie tro­
szczyło się losem nieszczęśliwej ofiary, 
którą dopiero później znaleźli na drodze 
w  stanie bardzo ciężkim okoliczni chło­
pi i odwieźli do szpitala w  Schievel­
bein.

Samochód przejechał w  ten sposób 
kilka kilometrów, wpadając wreszcie na 
zakręcie szosy na drzewo i uległ zupeł­
nem u zdruzgotaniu. Z wesołego tow a­
rzystwa jedna kobieta poniosła śmierć 
natychmiast, cztery dalsze edniosły tak 
ciężkie rany, że w stanie bezprzytom- 
nym odwieziono je  do szpitala, gdzie 
walczą ze śmiercią.

M jC IK  f i OZRTUKOUT.  

Rezwiązanie szarady Kr. 18,
t imiwMCionej w Nr. 97 „Słowa Często­

chowskiego*.

REKLAMA PRASOWA — JEST
OWOCNA. 

W y r a z y :
1. R A T  Y S Ł A W
2. E G Z E G E T A .
3. K 0  R 0  W A J
4. L A P L A C E
5. A E H I L L E S
6. H A N T 0  L E T
7. A R U N D O
8. P L E S Z E W
9 R E C U P E R O

10. A P U R 1 M A C
11. S 0  L I M A N
12. O K A R Y N A

Trafnych rozwiązań zadania nr. 18 ns.
desłało 16 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) Stanisław Różal­
ski, 2) Stefan Niedziałkowski i 3) Kazi­
miera Maciągówna.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród.

 )x (-------

K e L o r z a j.

2 podanych powyżej nazwisk na bi­
letach wizytowych podać zatrudnienie 
wymienionych osób.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa”, II ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie).

Ci usłyszymy dziś przez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  19 lipca.

10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O bs .  A str . ,  he j— • 

n a ł  k ra k o w sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 K o n c e r t  p o p u la r n y .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s tw .  In s t .  M e te o r .
13.20 D a ls z y  c iąg  k o n c e r tu .
13.40 Co m o ż e  d a ć  O l im p ja d a  P o l s c e  i c z e g o  

w v m a g a  O l im p ja d a  o d  P o la k ó w ,
14.00 P ie ś n i  lu d o w e .
14.10 „ M ięd zy  m o r z e m  C z e r w o n e m  a S a h a rą *
14.25 P ie ś n i  lu d o w e .
14.35 „ Ig n a c y  D zia ły ńsk i* .
14.50 P ieśn i .
15.00 „ P o m i e s z c z e n i a  i u r z ą d z e n i a  d la  d ro b iu *
15.20 M uzyka.
15.30 O d c z y t  z W iln a .
15.50 P ie ś n i .
16.00 „Co s ły c h a ć ,  o c z e m  w i e d z i e ć  t r z e b a *
16.20 T a ń c e  lu d o w e .
16.40 P r o g r a m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.55 P r o g r a m  d la  m ło d z ie ż y .
17.10 W e s o ł a  a u d y c ja  l i t e r a c k o  - m u z y c z n a  

p. t. „ Im ien iny * .
17.40 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  lat*.
17.45 K o n c e r t  p o p u la r n y .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.40 S k r z y n k a  p o cz t ,  t e c h n .
19.55 U r z ę d o w y  ko m . P a ń s tw .  Ins t.  M eteor .
20.00 „ W ia d o m o ś c i  p r z y j e m n e  i p o ż y te c z n e *
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
22.00 F e l j e to n  p.t. „ P o tę g a  słońca*.
22.15 Kom.: m e te o r o l .  G łó w n .  W o js k .  S tac jr  

M eteo r ,  d la  kom . lot., sp o r t .  II i polic .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 R e c i t a l  śpiew-.
23.00 M uzyka  tan . z kaw . „ G a s tron om ja* .

K A T O W I C E  d n ia  19 l ipca .
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w i ą z k t -  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o raz  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .


